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F u n d a m e n t y  d w o r k u  w  k łó r y m  u r o d z i ł  s i ę  J ó z e ł  P i ł s u d s k i .  W  g łę b i  w ę d z a r n i a .

Z inicjatyw y Związku Rezer
wistów odbyły się w dniu 16 paź
dziernika uroczystości w odresta
urowanym Zułowie w obecności 
Pana Prezydenta Rzeczpospolitej.

W ykupienie Zułowa przez 
Związek Rezerwistów nastąpiło
11-go listopada 19B4 roku, po
czym przystąpiono do odbudowy 
m iejsca urodzenia M arszałka we
dług pro jek tu  prof. Romualda 
Gutta.

W odnowionym Zułowie pod 
kreślone i wydobyte zostały 
wszystkie szczegóły, k tóre są dla 
niego istotne, jak  fundam enty 
dworku, w którym  się Marszałek 
urodził, otoczenie roślinne i k ra j
obrazowe, tak  charakterystyczne 
dla Wileńszczyzny, wreszcie resz t
ki zabudowań, gorzelnia, w ędzar
nia i wołownia.

Punktem  centralnym  całości 
je s t historyczne miejsce, na k tó
rym  stał dom urodzenia M arszał
ka. Miejsce to zostało wyniesio
ne nad otoczenie tarasem , z k tó
rego otw iera się widok na rzekę 
Merę. Fundam enty samego dwor
ku, wydźwignięte za pomocą pi>t 
granitowych, uwidaczniają roz
kład historycznego domu, a w_nim 
pokój, w k tórym  urodził się Jozei 
Piłsudski.

N a szczycie fundam entu, wbu
dowany w jedną ze ścian potężnv 
głaz granitowy, służyć będzie za 
ołtarz przy odprawianiu nabo
żeństw polowych. Dokoła funda
mentów tworzy półkole wolny 
plac.

W prost fundam entów domu 
zachowano dawny podjazd do 
dworku, odgrodzony zielenią i 
traw nikam i na znak, że n ik t już 
więcej przed ten  dworek nie za- 
jedzie.

Do Zułowa prowadzi aleja, w y
sadzana brzozami i lipami, k tóre 
m usiano zasadzić w m iejsce drzew 
poniszczonych, czy w yrąbanych w 
dawnym parku.

S tary  krzyż drew niany przy 
wjeździe, pam iętający epokę po
w stań narodowych, jes t silnym 
akcentem  pam iątki narodowej.

Otoczenie historycznego Zu
łowa, jak  s ta ry  młyn i ja ry  na 
Merze,, zostało odrestaurowane. 
Szata roślinna, zwłaszcza stare  
lipy i wierzby nad Merą, dostoso
wane do zachowanych szczegółów 
architektonicznych, czynią z Zu
łowa nastrojow e m iejsce wspom
nień o wielkim, zgasłym M arszał
ku.

Z ułów w dniu uroczystości 
był pięknie udekorowany. Drogę, 
wiodącą z dworca do m ajątku , o- 
zdobiono m asztam i o barw ach na
rodowych, V irtu ti M ilitari i Związ
ku Rezerwistów. Cały dworzec 
przybrano flagam i z zieleni.

Na uroczystości przybyły licz
ne delegacje oraz goście z całej 
Polski. Wzięła w nich również u- 
dział ludność z okolicznych wsi 
i m iasteczek. Specjalnym pocią
giem przybyli pp. m inistrowie 
gen. Kasprzycki, świętosławski, 
Poniatowski, Ulrych, wicemarsza
łek senatu B arański, wicemarsza
łek sejm u Podoski, prezes N. I. K. 
gen. Krzemieński, podsekretarze 
stanu : inż. A leksander Bobkow
ski, inż. Julian Piasecki, dr. Tade
usz Gorodyski, dr. Adam  Rose, 
Mieczysław Sokołowski, gena- 
ralicja  z inspektoram i a rm ji: 
gen. Piskorem , gen. F. Dąb-Bier- 
nackim i w icem inistram i spraw 
wojskowych gen. Głuchowskim i 
gen. Litwinowiczem na czele, ks. 
biskup połowy w ojsk polskich Ga
wlina, przedstawiciele władz miej s- 
cowych z wojewodą Bociańskim, 
zarząd Związku Rezerwistów, dele
gaci i poczty sztandarowe.

W uroczystości te j wzięła rów
nież udział p. M arszałkowa Alek
sandra Piłsudska ze sta rszą  cór
ką.

W Y C IE C Z K I D O
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WIEDNIA 12/X1 — 25/X1 od zł. 1 3 5 . —  

PARYŻA od zł 2 4 0  -
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S T A N I S Ł A W  W I Ś N I E W S K I
I Wiceprezes Zw- Uzdrowisk Polskich,

Dyrektor Państw. Zak ładu  Zdrojow ego w Ciechocinku

P E N S 1 0 N A T Y  w  UZDROWISKACH f f

u
Znaczenie pensjonatów w  kuracji uzdrow iskow ej. 

Braki w  pensjonatach i drogi n ap raw y.
W y d a w n i c t w o  „ W i a d o m o ś c i  T u r y s t y c z n y c h "

Cena Zł, 1.50, z przesyłka pocztową zł. 1.75,
Wysyłka na prowincję po w płacie należności na r-k Nr. 9389 w P, K. O.

Następca Rektora Wł. Szafera
Jak  się dowiadujemy decyzja 

Rektora d-ra Wi. Szafera ustąp ie
nia ze stanow isk związanych z 
ochroną przyrody, jes t nieodwo
łalna.

Powołanie zastępcy jego nie 
nastąpi jeszcze w obecnej chwili, 
gdyż kadencja Państw . Rady Och
rony Przyrody upływa z końcem 
grudnia r. b., powołanie więc, no
wego przewodniczącego nastąpi 
dopiero w styczniu r. p., wraz z

całą nową Radą.
W  sferach ochraniarskich pa

nuje przekonanie, że stanowisko 
Delegata M inistra W. R. i O. P. 
powierzone zostanie prof. M. Sied
leckiemu, wybitnem u ochronia
rzowi, b. rektorowi U niw ersytetu 
Jagiellońskiego, słynnemu ichtjo- 
logowi.

W  sferach urządowych wiado
mość ta  narazie nie znajduje jesz
cze potwierdzenia.

Budowa nowych dróg w Tatrach
W ankiecie, jaką  rozpisaliśmy 

na ten  tem at, weźmie udział sze
reg najpoważniejszych działaczy, 
reprezentujących poglądy obydwu 
stron : ochraniarskiej oraz in
w estycyjnej, a  to w m yśl zasady, 
„audiatur e t a lte ra  p a rs“ .

Ze względu na dużą ilość m a- 
terja łu  już posiadanego oraz za
powiedzianego, zmuszeni jesteś
my przenieść omówienie tego waż
nego zagadnienia do następnego 
num eru naszego pisma.

R e d a k c j a

Now a linja Sierpc-Brodnica
W dniu 24 ub. m. oddana zo

stała  do użytku nowa lin ja  kolejo
wa Sierpc—Brodnica.

L in ja ta  stanowi dalszą inwe
stycję kolejową na praw ym  brze
gu Wisły, łącząc urodzajne tere
ny powiatów Rypińskiego i Sier- 
peckiego z magistralą^ Wrarszawa 
.— Grudziądz —• Gdańsk —  Gdy

nia, oraz stanowiąc najkró tsze po
łączenie Płock— Gdynia. Z chwilą 
wykończenia m ostu w Płocku no
wa lin ja będzie obsługiwała rów
nież Łódź, stanowiąc najbliższe 
połączenie tego m iasta  z Gdynią. 
Długość nowej linji wynosi 54 km.

Otwarcia dokonał p. m in ister 
Ulrych.

Odbudowa Zułowa W Y C I E C Z K I  D O  B E R L I N A
N A  M IĘ D Z Y N A R O D O W Ą  W Y S T A W Ę  Ł O W IE C K A  

7 .  X I  —  1 3 .  X I .  Z A P I S Y :  P a s z p o r t  ■ B P I

1 4 .  X I .  -  20 .  X I .  O R B I S  S a z d  / u  z l



„Grand Prix<ł dla P. K. P. O bezpieczeństwo na kolejach
2

Jak  wiadomo, polski pociąg tu-1 dzy innymi niespodziankami, 
rystyczny, zaprezentowany na  | przedziały klasy drugiej tyko o
wystawie parysk iej, otrzym ał 
najw yższą nagrodę „Grand 
P r ix “ .

Jak  dalece wyróżnienie to było 
słuszne, dowodzą głosy prasy 
francuskiej, k tóre ukazały się je
szcze przed przyznaniem  nam  te
go najwyższego wyróżnienia. Do
wodzą one, że polski dział kolej
nictw a jes t jednym  z najbardziej 
udanych i, że nasze M inisterstwo 
Kom unikacji śmiało konkurować 
może z państw am i tak  wysoko 
stojącym i technicznie, ja k  F ra n 
c ja , Niemcy, Włochy, etc.

Ostatnio ukazały się artykuły, 
opatrzone fo tografjam i lokomo
tyw  aerodynamicznych i wago
nów turystycznych w  katolickim  
„La Croix“ i socjalistycznym 
„Populaire“ . P ism a te, chociaż 
reprezentu ją  dwa tak  różne św ia
topoglądy, zajęły stanowisko w 
stosunku do naszych eksponatów 
praw ie identyczne.

„Populaire“ w artykule p. t. 
„Cuda W ystawy 1937 r .“ pisze:

„Z dniem, kiedy człowiek opano
wał przestrzeń dla cywilizacji, o- 
tw orzyła się nowa era. Również i 
sekcja transportow a (Esplanade 
des Invalides), gdzie są w ysta
wione ostatn ie modele kolei f ra n 
cuskich i zagranicznych, je s t  bor 
daj jedną  z najbardziej in teresu
jących na  w ystaw ie „Techniki i 
Sztuki“, je s t ona całkowicie po
święcona tem u wspaniałem u pod
bojowi świata, którego jes t 
świadkiem bezradnym  nasze po
kolenie (artyku ł opatrzony foto
g ra f  ją  lokomotywy aerodynam icz
n e j) . Klisza nasza przedstaw ia 
nadzw yczajną lokomotywę aero
dynam iczną „pociągu turystycz
nego“ Polski, k tó ra  je s t  jedną z 
głównych atrakcyj tej sekcji; mo
że ona wyciągnąć do 140 km. na 
godzinę na szlaku kolejowym. 
Sam  pociąg zbudowany jes t dla 
popierania rozwoju tu rystyk i i 
sportów  zimowych, na  rzecz któ
rych czyniony je s t obecnie w Pol
sce wielki wysiłek. Pociąg ten  
przedstaw ia ze swymi wagonam i 

! I I I  k lasy  z  m iejscam i sypial
nymi, salonem  fryzjersk im  i ła- 
zienkami, z pięknym  wozem „bar- 
dancing-kino“ —  jedynym  zdaje 
się w  Europie —  w spaniały przy
kład tego, co może dać współczes
na technika pod Względem wy
twórczości i kom fortu i co by da
la dla ludzkości, gdyby środki 
państw  nie były traw ione na po
tw ór zbrojeń.“

„La Croix“ p. t. „Polski pociąg 
turysyczny na  w ystaw ie“ pisze: 

„Większość zarządów kolejo 
wych w rozm aitych państw ach 
s ta ra  się gorliwie obecnie, aby 
wyposażyć swe pociągi w  m axi
mum kom fortu i bezpieczeństwa. 
Należy pod tym  względem poświę
cić specjalną uwagę Polsce. Zwie
dzający wystawę mogą sam i się 
o tym  przekonać w Pałacu Kolei. 
Będą tam  mieli możność podziw 
wiać pomysł i ujęcie, dotychczas 
nieznane, pociągu turystycznego, 
jak ie  wynalazła i1 zrealizowała 
dyrekcja wielkich sieci kolejo

czterech m iejscach i trzeciej kla
sy n a  sześć miejsc'. Zresztą jest 
bardzo łatwo zarówno w drugiej, 
jak  i w trzeciej klasie, zamienić 
m iejsca siedzące na m iejsca do 
spania, dzięki tem u, że oparcia 
są podnoszone. A cóż należy po
wiedzieć o wagonie - łazience z 
dwiema kabinam i kąpielowymi i 
czterem a prysznicam i, lub o wa
gonie „bar - kino? Jest to wielki 
wysiłek oryginalny i jedyny w 
swoim rodzaju, dotychczas w kro
nikach kolejnictw a nieznany. Po
za tym pociągiem turystycznym  
Polska w ystaw ia jeszcze lokomo
tywę aerodynam iczną typu „Pa
cifique“ prawdziwe cudo mocy
i stylu, k tó ra  może ciągnąć ogól
ną wagę 300 ton  z przeciętną 
szybkością 140 km. na  godzinę. 
Polskie Koleje Państw ow e w ysta
w iają  wreszcie dział dydaktyczny 
i techniczny, gdzie znajdujem y 
wiele dokumentów, tablic i w yka
zów oraz wykresów, rzeczy b a r
dzo interesująeych. Nic dziwne
go, że tłum y tłoczą się do Pałacu 
Kolei żelaznych na  wystawie. 
Technicy francuscy wyrażają! 
przyjem ne zdziwienie wobec po
m ysłów  i zdolności swych pol
skich kolegów.“

N a j w y t w o r n i e j s z y  p e n s j o n a t  p o d  W a r s z a w q

„A N U L K A"
Ś w i d e r ,  fel. N r .  5 0 - 3 7  O t w o c k

5 0  k o m f o r t o w y c h  p o k a jó w .  C e n t r a l n e  

o g r z e w a n ie ,  w o d a  b ie ź q c a  z im n a  

g o r q c a .  e le k t r y c z n o ś ć ,  g a r a ż e  e tc .

O t w a r t y  c a ł y  r o k

M inisterstwo Komunikacji o- 
trzym ało na wystawie paryskiej 
Grand Prix  za całokształt swoich 
eksponatów.

Jednocześnie jedna z fabryk  
naszych została odznaczona taką  
samą nagrodą za trzy  wagony, 
przeznaczone specjalnie do pocią
gów turystycznych. Został prem- 
jowany nie wyrób, lecz koncep
cja, m ająca na celu dostarczania 
turystom  najnowszych wygód i 
komfortu.

Świat inżynierów kolejowych 
jes t zdziwiony, że pierwszej klasy 
nagrody nie otrzym ała też F a
bryka Chrzanowska za parowóz, 
k tó ry  był isto tną ozdobą kolejo
wego działu wystawy. Ponieważ 
jednak Polska mogła uzyskać w 
tym  dziale najwyżej dwie główne 
nagrody, więc zwyciężyła tu ry s ty 
ka, fabryka parowozów zaś m usia
ła zadowolić się nagrodą drugiej 
klasy. Bada co bądź, flaga tu ry 
styki polskiej trium fuje.

Czy jednak można ze spokoj- 
eym sumieniem uważać, że to, co 
się zrobiło i robi, je s t  już dosta
teczne ?

T urystyka  w Polsce m a dane 
olbrzymie, lecz żeby ją  rozwinąć 
trzeba zrobić bardzo wiele. Przede 
wszystkim  zaś trzeba podnieść 
poziom bezpieczeństwa podróżują
cych !

W ciągu ostatnich dwuch la t 
bezpieczeństwo na polskiej sieci 
kolejowej obniżyło się, zam iast się 
polepszyć.

K atastro fy  pod Mysłowicami, 
na górskiej linji do Zakopanego, na 
skrzyżowaniu linji radom skiej z 
elektryczną podm iejską koło W ar
szawy, na stacji Rudniki, koło 
Częstochowy, — to  są znamienne

Tegoroczne imprezy zimowe
W  dniu  16 ub. m. odbyła się w  K ra 

kow ie doroczna, p rzedzim ow a k o n fe 
re n c ja  p rog ram ow a, zw ołana z in ic ja 
ty w y  Polsk iego  Zw. N arc., a  d o tyczą
ca  p ro g ram u  im prez  tu ry s ty czn y c h  i 
spo rtow ych  w  sezonie zim ow ym .

O becni byli p rzedstaw icie le  Min. K o
m un ikac ji, L ig i P op . T ur., P . U . W. F .

o rgan izacy j tu ry sty czn y ch . K onfe
re n c ja  w y łon iła  kom isje : o rg an izacy j
ną, p ro pagandow ą i kom un ikacy jną , 
k te re  p rzed łoży ły  do za tw ie rd zen ia  n a  
zeb ran iu  p len a rn y m  sze reg  op racow a
nych  p rzez  siebie w niosków .

K o m is ja  p ro g ram o w a  ro z p a trz y ła  
szczegółow o 350 te rm inów  k a len d a rzy 
k a  im prez  spo rtow ych  n a  sezon zim o
wy, z czego 310 p rzy p ad a  n a  zaw ody 
n a rc ia rsk ie , a  re s z ta  n a  łyżw iarsk ie , 
hokejow e, autom obilow e i hippiczne. 
Po  u s ta len iu  d a t  w szy stk ich  ty c h  im 
prez, dokonano podziału  ich n a  4 g ru 
py  terenow e (K a rp a ty  Z achodnie z 
T a tra m i, K a rp a ty  W schodnie z M ało
p o lską  W schodnią, te re n y  nizinne i 
K resy  W schodnie).

N ajw iększe  za in te resow an ie  w zbu
dziły  w niosk i k o m isji kom unikacy jnej,

stanow iące  w  p rzew aża jące j części de
zy d e ra ty  L ig i Pop. T ur. W ysun ię to  m. 
in. p ro je k t w prow adzen ia  n a  sezon z i
m ow y now ego pociągu  w eekendow ego 
z  W arszaw y  do Z akopanego  (w yjazd  
w  sobo ty  ok. godz. 14-te j, p rzy jazd  do 
Z akopanego  ok. godz. 23-ej, w y jazd  w  
poniedziałek  ok. godz. 16-ej i pow ró t 
ok. godz. 24-ej). W ystąp iono  rów nież 
z  w niosk iem  o zw rócenie się do Min. 
K om un ikac ji z  p ro śb ą  o budow ę k ilk u 
dziesięciu w agonów  tu ry s ty czn y c h  z 
m iejscam i do leżen ia  ze w zględu  n a  
doskonałe  w yn ik i z obecnie k u rs u ją c y 
mi w agonam i teg o  ty p u .

Z decydow ano rów nież w szcząć  s t a 
ra n ia  o m odern izację  ko le jek  leśnych  
w  K a rp a ta c h  d la  udostępn ien ia  m alow 
n iczych za k ą tk ó w  górsk ich .

S p ec ja ln ą  uw agę  pośw ięciła  kom isja  
budow ie now opro jek tow anej lin ji kolei 
e lek try czn e j K rak ó w  —  Z akopane, 
sk ra c a ją c e j podróż z  41/2 godz. do 2 
godz. 40 m inu t.

P o s tu la ty  k o m un ikacy jne  zgłoszone 
n a  k o n feren c ji będą  ro zp a try w an e  o- 
becnie p rzez  w ładze kolejow e.

r

W ystawa „Świat jutra'
W  W arszaw ie  baw ił p. A lb in  Jo h n 

son, p rzedstaw icie l w ielk iej w y staw y  
św ia tow ej w  N ow ym  Jo rk u  w  1939 p. 
n. „ ś w ia t J u t r a “.

W edług  jego  obliczeń liczba zw iedza
jący ch  w ynieść m a  50 m iljonów . P o 
jem ność dzienna w ynosić m a  ćw ierć 
m iljona  zw iedzających , dochodząc w  
n iek tó ry ch  dn iach  do 800.000.

W yfttaw a zaw ierać  będzie p rzeg ląd  
zdobyczy ludzk ich  od zam ierzch łe j 
przeszłości po przez  w spółczesne środ 
k i techniczne aż  do rozw oju  w  p rzysz
łości.

, _  , „  . . . , te j po ry  zapow iedziały  ju ż  swój
W y c h  W Polsce. Zobaczą oni m ię -  ludział w  w ystaw ie  A n g lja  w raz  z do-

m in jam i, F ra n c ja , W łochy, H olandja, 
k ra je  skandynaw sk ie , Sow iety, Jugo - 
sław ja , R um un ja , T urcja ,. P a le s ty n a , 
B u łg a rja , E g ip t, A u s tr ja , k ra je  b a ł
ty ck ie  itp.

S tanow isko  rząd u  polsk iego  u jaw 
nione zostan ie  dopiero  po pow zięciu od
pow iedniej uchw ały  przez  R adę M ini
s tró w  w  listopadzie  b. r . W edług ogól
nych  p rzew idyw ań  jed n ak  na leży  się li
czyć z  pozy tyw nym  za ła tw ien iem  sp ra 
w y  naszego  udziału , poniew aż trudno  
sobie w yobrazić, ażeby  zab rak ło  P o lsk i 
w śród  65 państw , k tó re  w y staw iać  bę
dą  w  N ew -Y orku  w  1939 r., ty m  b a r
dziej, że w  g rę  w chodzi rów nież 4-m il- 
jonow a P o lon ia  A m erykańska .

wypadki, świadczące o pogorsze
niu się bezpieczeństwa. Są one 
nie tylko dlatego niezwykle donio
słe, że zbyt często się pow tarzają, 
lecz dlatego, że każdy z nich 
świadczy o technicznych wadach 
nadzoru zwierzchniego.

Prawie we wszystkich tych 
wypadkach odpowiedzialność spa
dała na niższy pesonel. Tyczasem 
dopuszczanie do pociągu górskie
go wagonów, starych  i słabych, 
obok pullmanów, dopuszczanie na
ruszania z reguły sygnału „s tó j“ 
semaforu, dopuszczanie przecięcia 
nowej linji z podm iejską na jed
nym poziomie, to nie wina zwrot
niczego lub dyżurnego ruchu!

Nie pomoże kom fort ŵ  poc1«- 
gach turystycznych, jeżeli nadal 
będą kursowały sta re  gruchoty i 
pasażerowie dalekobieżni będą 
zmuszeni do jazdy nimi.

W ystaw a paryska pokazała 
światu, że nie tylko F rancja , lecz 
i Szwecja buduje nowe wagony III 
klasy i wyposaża je  w miękkie 
siedzenia przy system ie kury ta- 
rzoWym, a Polskie koleje wożą 
podróżnych na kilkakroć dłuższy 
dystans w wagonach starych, z 
bocznymi wejściami, źle oświetlo
nych, opalanych za dużo lub za 
mało i z tw ardym i siedzeniami. 
Takich gruchotów jak  nasze nie
ma na wielkich linjach Europy.

U nas było (a może i jest) do
puszczalne, żeby m aszynista, u- 
przedzony ustanie lub pisemnie na 
poprzedniej stacji, w jechał na na
stępna przy zam kniętym  semafo
rze. Ń a kolei niemieckiej można 
było widzieć pod F rankfu rtem  nad 
Odrą 4.IX.37 r .f że pociąg zatrzy
mał się przed zepsutym  semafo
rem, a wtedy, po telefonicznym 
porozumieniu się od sem aforu ze 
stac ja  przez głównego konduktora, 
dróżnik wlazł na sem afor i odręcz
nie trzym ał sem afor podniesiony 
dopóki pociąg przejechał.

Nie mówiliśmy dotychczas o 
specjalnej kategorji wypadków, o 
zderzaniu się pociągów z samocho
dami i furm ankam i, o nader czę
stych wypadkach zabijania ludzi 
na przejazdach i na samych s ta 
cjach.

Na kolejach zagranicznych są 
przejazdy drogowe na poziomie 
torów kolejowych (np. między Ber
linem a H annow erem ), lecz są one 
strzeżone, to  znaczy —  m ają bar- 
jery  i sygnały. U nas przejazdy 
niestrzeżone i bez bar je r  stano
wią ogromny procent.

I lu strac ją  niebezpieczeństwa, 
wynikającego z tego stanu, jes t 
m. in. poniższa wiadomość, k tó ra  
ukazała się w prasie w dniu 7 paź
dziernika r. b . :

„Toruń. Dziś o godz. 7-ej rano 
na przejeździe kolejowym pod 
Grebocinem w pow. toruńskim , sa
mochód f. „Daimon“ ze S tarogar
du, wpadł na pociąg osobowy, zdą
żający do Torunia. W skutek zde
rzenia samochód przewrócił się i 
został doszczętnie rozbity. Szofer, 
Feliks Szulc, oraz przedstawiciel 
firm y „Daimon“ Franc F reining 
wyszli z ka tas tro fy  tylko z lekki
mi obrażeniami. W ypadek nastąpił 
z powodu mgły i b raku zapory."

Takie wypadki są bardzo czę
ste.

Pocieszającym jest, że M. Iv. 
zaczęło wreszcie robić tunele na 
stacjach podmiejskich (koło W ar
szawy) dla przepuszczania podróż
nych, zam iast dopuszczać do prze
chodzenia przez główne stacje.

N. M.



Wyłom w „groźnej
C z ę ś c io w e  zn iesien ie  o g ra n ic z e ń  w  woj.

Nowe inwestycje schroniskowe
Mimo ciężkiego okresu gospo

darczego Polskie Towarzystwo 
Tatrzańskie nie usta je  w powięk-

poczną się prace nad budową no
wego schroniska P. T. T. w Burku- 
cie, k tóre stanie się centralnym  
punktem  tu ry styk i w zlewisku

ustawie“
S ta n is ła w o w sk im

w pow. Nadwórniańskim  oraz tu 
ryści, chcący poruszać się w Bie
szczadach, Gorganach i Czarnoho
rze po czerwono znakowanym 
głównym szlaku karpackim  im. 
M arszałka Piłsudskiego, biegną
cym. ze Sławska przez przełęcz 
W yszkowską, Gorgany, Rafajłową, 
W orochtę i Czarnohorę do jeziora 
Szybene.

Poza tym  nie potrzeba tych 
pozwoleń dla wycieczek odbywa
nych wzdłuż pewnych znakowa
nych szlaków turystycznych w 
Bieszczadach, Gorganach, Czarno
horze i Beskidach Huculskich oraz 
szlaków nieznakowanych na Hm- 
tessę, w południowym cyplu Pol
ski.

nie ważne dla tych bardzo odleg
łych i odludnych okolic.

Popularne schronisko na Wiel
kiej Raczy, obsługujące piękną 
p a rtję  Beskidu Żywieckiego na po
łudnie od Zwardonia, zostanie w 
najbliższym czasie połączone lin ją  
telefoniczną.

W Gorganach prace około bu
dowy nowego schroniska przy 
klauzie Zubrynki i pod Doboszan- 
ką posuwają się raźno naprzód. 
Budynek gospodarczy przyszłego 
schroniska je s t już gotow.

W innych schroniskach prowa
dzone są bieżące prace adaptacyj
ne, w niektórych zaś podejmowa
na je s t dalsza akcja ich rozbudo
wy. .V, rtu,.

żadnej winy za tę  katas tro fę .

O b e c n ie  s ą d  o k ręg o w y  w C z ę s t o 
chow ie  podzie li ł  w idoczn ie  nasze  
w yw ody ,  B ekus  b o w iem  zos ta ł  unie- 
winiony.

D yżurny  w o g ó le  n ie zos ta ł  p o 
ciągn ię ty  do  o d p ow iedz ia lnośc i  są 
dow ej,  b o w iem  już d o ch o d z en ie  w y
kaza ło  je g o  niewinność.

zapinki i t. d.
Cm entarzysko pochodzi z okresu 

późno! atyńskiego (150 la t przed 
nar. Ch.) i należy do ku ltu ry  gro
bów jamowych. W ykopane przed
mioty zostaną umieszczone w Mu
zeum M iejskim  w Gdyni.

Rozporządzenie M. S. Wewn. z 
dn. 22 stycznia 1937 r. o ochronie 
granic, wprowadzając różne ogra
niczenia ruchu w pasie granicznym, 
dało jednakże wojewodom moż
ność czynienia pewnych ulg przy 
praktycznym  stosowaniu tych 
obostrzeń.

Na terenie K arpat Wschodnich 
obostrzenia te  zostały wprowadzo
ne w życie na mocy rozporządze
nia wojewody stanisławowskiego 
z dn. 22 czerwca rb., wprowadzo
nego niejako tytułem  próby. Po
nieważ okazało się, że krępowało 
ono zbytnio swobodę ruchu tu ry 
stycznego w K arpatach W schod
nich, najnowsze rozporządzenie 
wojewody stanisławowskiego z dn. 
28 września rb., wprowadziło pew-

szaniu sieci noclegowych punktów 
oparcia w górach.

Na pierwszym m iejscu, wśród 
budujących się schronisk tu ry 
stycznych, wymienić należy obszer
ne nowe schronisko na Perehybie 
w masywie Radziejowej (Beskidy 
Sądeckie). Schronisko to, położone 
na połowie drogi między Pienina
mi a przełomem Popradu i obsłu
gujące szlaki turystyczne z R ytra, 
Piwnicznej, Starego Sącza, Kro
ścienka i Szczawnicy, będzie już 
czynne w początku nadchodzącego 
sezonu zimowego, stw arzając no
we możliwości dla narciarzy.

W ciągu bieżącej jesieni roż

ne złagodzenie.
W edług tego rozporządzenia, 

postanowienie, wymagaj ące do 
wjazdu na teren  s tre fy  nadgra
nicznej pozwolenia starostw a m iej
sca zamieszkania tu ry s ty  i posta
nowienie dotyczące zakazu ruchu 
w porze od zachodu do wschodu 
słońca, nie m ają  zastosowania na 
terenach s tre fy  nadgranicznej po
wiatów: Nadwórniańskiego, Kosow 
skiego, Kałuskiego, Dolińskiego i 
S try j skiego do członków Polskiego 
Tow. Tatrzańskiego i Pol. Związ
ku N arciarskiego, m ających waż
ne legitym acje na rb.

Pozwolenia starostw a na m iej
sca zamieszkania nie potrzebują 
również osoby w yjeżdżające na te 
ren gmin W orochta i Jabłonica

Czarnego Czeremoszu. Nadmienić 
trzeba, że poza czterem a dalszymi 
istniejącym i od roku schroniskami 
P. T. T. w tam tych  stronach: na 
Skupowej, pad Babą Ludową, w 
Bałtagule i w Dolinie Popadyńca, 
na okres zimowy będzie już przy
gotowane piąte małe schronisko 
turystyczno - narciarskie, m ia n o  
wicie na Prełucznym. Będzie to 
najdalej na południe w ysunięte 
schronisko górskie nie tylko P. T. 
to zaznaczyć, że schronisko w Bał
tagule zostało niedawno połączone 
linja telefoniczną, co je s t niezmier-

Zam ieśc il iśm y o niej szczegółow y 
re p o r ta ż  w  n u m erze  z dn.  1 kw ie t
n ia  r. b. przyczym w yraziliśm y p o 
g lą d ,  iż ani a re sz tow any  B ekus  ani 
też  dyżurny  st. R udn ik i  nie po n o sz ą

tychczas odkryto 38 palenisk. 
PróCz tego znaleziono dary  grobo
we w postaci dzbana, czerpaka, 
miseczek, broni, narzędzi, ozdób 
żelaznych, ja k : mieczy, ostrzy
oszczepów, wędzidła, dziobu t a r 
czy, nożyka sierpowatego, szydła,

o raz  p. O 'B rien, p rzedstaw icie l an g ie l
sk iego  b iu ra  podróży.

D y rek to rzy  zag ran icznych  b iu r po 
d róży  w y raża li się  z w ielk im  uznan iem  
zarów no  o w a lo rach  tu ry s ty czn y c h  
naszego  k ra ju , j a k  i o całości obsługi 
tu ry s ty czn o  - podróżniczej w  Polsce. 
D vr. L icis podreślił m. in. w  sw ym  
przem ów ieniu , że w szystko , co w idział 
w  Polsce, po zo sta je  m u  trw a le  w  p a 
m ięci. Z jednej s tro n y  podk reś lił on 
p iękno  p rzy ro d y  polskiej, w ielk i roz
w ój p rzem ysłu  i in te re su jące  budow nic
tw o, z  d rug ie j s tro n y  stw ierd z ił dos
k o n a łą  o rg an izac ję  kom u n ik ac ji i 
w zorow ą obsługę in fo rm acy jn ą , w zy
w a jąc  w  ko n k lu z ji rad jo słu ch aczy  z 
z ag ran icy  do ja k  najs iln ie jszego  od
w iedzan ia  naszego  k ra ju .

D yr. A m berg , om aw ia jąc  tu ry s ty c z 
ne  w alo ry  Polsk i, podk reś lił m. in., że

m alow nicze T a try  i P ien iny  nie u s tę 
p u ją  w  n iczym  na jb a rd z ie j renom ow a
nym  w idokom  S zw ajca rji: „D la
m nie podróż po Polsce b y ła  w ięcej, 
n iż c iekaw a i każdem u polecić m ogę 
te n  k ra j  ja k o  w ysoce in te re su ją c y  te 
re n  tu ry s ty czn y , a  p rzede  w szy stk im  
dzięku ję  z a  tę  podróż M in iste rs tw u  
K om unikacji i O rbisow i.“

N a zakończenie audycji m jr. F u la r-  
ski, jak o  d y re k to r  polskiego n a ro d o 
w ego b iu ra  podróży, podziękow ał go 
ściom  zag ran iczn y m  za  słow a, w  ja 
k ich  w y raża li się o n aszy m  k ra ju , za 
p ew n ia jąc  jednocześnie, że pow ołane 
urzędy, in s ty tu c je  i o rgan izac je  tu ry s 
tyczne  w  P o lsce  dołożą w szelk ich  s ta 
rań , ab y  cudzoziem cy, p rzy b y w ający  
do nasze j o jczynzy, opuszczali ją  pod 
ja k  najlep szym  w rażeniem .

Ś. p. Roman Czyński
*

Niedawno zm arł w Ojcowie 
pod Krakowem ś. p. Roman Czyń
ski, k tó ry  od lat 4-ch pełnił nie- 
znużenie obowiązki dyrektora 
dóbr i uzdrowiska Ojców.

Zm arły ś. p. Roman Czyński 
urodził się w Tyńcu koło Kalisza 
w dn. 23 lutego 1876 r. jako syn 
powstańca Stanisław a Ćzyńskie- 
go i W alerj i z Praussów.

W ychowany w atm osferze 
pełnej patriotyzm u, s ta je  się, ja 
ko uczeń gim nazjum  w Kaliszu, 
zdecydowanym szermierzem i 
krzewicielem polskości. W ydalo
ny z gim nazjum  z t. zw. „wilczym 
biletem “, w stępuje do szkoły gór
niczej w Dąbrowie, k tó rą  kończy 
w yróżniając się wybitnym i zdol
nościami, bystrością umysłu i 
pracowitością. P rak tykę  odbywa 
w Windawie, gdzie pracuje przy 
badaniach dna morskiego oraz 
przy budowie portu, a  następnie, 
jako 23-letni młodzieniec obejm u
je stanowisko starszego sztygara 
w kopalni węgla w Towarkowie 
(gub. Tulska). W niedługim cza
sie, dzięki wiedzy i wyjątkowTyrn 
zdolnościom, obejm uje stanowisko 
naczelnego dyrektora kopalni.

Przebyw ając w Rosji żywo in
teresował się ruchem  niepodleg
łościowym. Bardzo często dom jego 
był schroniskiem dla wybitnych, 
a tropionych przez „ochranę“ , 
działaczy niepodległościowych.

Niedostrzegalne dla władz ni
ci prac niepodległościowych z więk
szych m iast Polski oraz Rosji, i 
nierzadko zagranicy często łączy
ły się z domem ś. p. R. Czyńskie- 
go w dalekiej Rosji... Często pu
kano do tego domu o pomoc, któ
rą  tam  zawsze znajdowano. Kie
dyś tak  zapukano o pomoc dla 
więźnia warszawskiej cytadeli —  
Ju ra  Gorzecliow skiego. Zm arły 
spieszy, jak  zwykle, z natychm ia
stową pomocą, ręcząc swoją osobą 
—- i pomoc okazuje się skuteczna.

Całym sercem pomagał Pola
kom —• wygnańcom z terenów po
żogi wojennej 1914— 17, z k tórych 
300 osób znalazło w nim troskli
wego opiekuna.

W r. 1916 obejm uje stanow i
sko dyrektora kopalń soli w gu- 
bernji Ekaterynosław skiej. Tu 
zastaje  go rewolucja.

Zrujnow any m ateria ln ie  i mo
ralnie przejściam i podczas rewo
lucji, k tóre wywołały ciężką cho
robę serca, wraca do niepodległej 
ojczyzny w r. 1923, i obejm uje 
kierownictwo kopalń rudy

N iestrudzony szerm ierz idei 
i bezkompromisowy idealista, był 
jednak przede w szystkim  człowie
kiem czynu, w ym agającym  zbyt 
wiele od siebie i od swoich blis- 
skich, a pobłażliwym wobec in
nych. Zgasł, pozostawiając żonę 
Janinę z Nowakich, córką Zofję i 
syna Andrzeja.

Cześć jego świetlanej pamięci!
W. W .

Zwortniczy Bekus uniewinniony
W  tych  dn iach  s ą d  o k ręg o w y  w  dn ia  p o zo s ta je  żywo w  pam ięc i  ko-  

C z ę s to c b o w ie  ro zp a try w a ł  sp raw ę  Ja -  le ja rzy  o raz  pub licznośc i ,  jako  je d n a  
n a  B ekusa ,  zw ro tn iczeg o  na  stacji  z na j t rag iczn ie jszych  za rów no  ze 
Rudn ik i ,  o sk a rż o n eg o  o sp o w o d o w a -  w z g lę d u  na w arunk i w k tó ry ch  się 
nie s łynnej katas tro fy ,  w  czasie  k tó -  w ydarzy ła ,  jak  i na  w ie lką  liczbę 
re j  ro zb i ła  się to r p e d a ,  d ą ż ą c a  z Ka- ofiar.
to w  c d o  W a rsza w y ,  p rzy  czym 5 
o só b  p o n io s ło  śm ierć ,  14 zaś z o s ta 
ło  rannych.

K a ta s tro fa  ta, po m im o  upływ u 
p rzesz ło  7 m iesięcy,  do  dz is ie jszego

Wykopaliska w powiecie Morskim
W Karlikowie w  pow. M orskim 

prowadzone są przez Muzeum 
Gdyńskie prace wykopaliskowe. 
Podczas tych prac dr. K rajew ska, 
kierowniczka Muzeum Gdyńskie
go, n a tra fiła  na cmentarzysko 
przedhistoryczne, na  którym  do-

Przedstawiciele zaganicznych biur podróży o Polsce
N a  zakończen ie w ycieczk i p rzed 

staw icie li zag ran iczn y ch  b iu r podróży, 
k tó rz y  w  c iąg u  ty g o d n ia  zw iedzali 
P o lsk ę  n a  zaproszen ie  M in iste rs tw a  
K om unikacji, cz te re j uczestn icy  w y 
cieczki uda li się  w  to w arzy s tw ie  n a 
czelnego d y re k to ra  O rbisu, p. M ieczy
s ław a  F u la rsk ieg o , do s tu d ja  P o lsk ie 
go R ad ja , gdzie p rzed  m ikro fonem  
s tre śc ili sw e w rażen ia  z odbytej po 
dróży.

G ości zagraniczinych zap rezen to 
w ał rad jo słuchaczom  w  języ k ach  po l
sk im  i fran cu sk im  dyr. F u la rsk i, po
czym  p rzem aw ia li ko le jno  w  sw ych  
o jczystych  języ k ach : p. Smol, p rzed 
staw ic ie l ho lendersk iego  b iu ra  pod ró 
ży  L issone —  L indenm an, p. L icis, —  
p rzedstaw ic ie l ło tew sk iego  biura Cel- 
tr a n s , p. A m berg , naczelny  d y re k to r  
estońsk iego b iu ra  podróży  w  T allin ie



Ja k  r o z w i j a  sie Otwock?
R o z m o w a  z  w ic e p r e z e s e m  K om . W yk. K o m is j i  K l im a ty c z n e j ,  inż. B. H łask o

Jeżeli linję kolejową W arsza- pożyteczną dowiedzieć się jak  Ot- 
wa — Otwock, z jej nieprzerwa- wock przygotowuje się do nowej
nym  pasem lasów i przepuszczal
ną glebą słusznie nazyw ają „płu
cami W arszaw y“, to  Otwockowi 
należy się bez w ątpienia nazwa 
najw ażniejszego punktu tych 
„płuc“ , zarówno dla jego położe
nia, najkorzystniejszego z całej 
„linji“ jak  i dla najwyższej i n a j
starszej ku ltu ry  uzdrowiskowej.

Mówiąc o dawności Otwocka 
jako uzdrowiska nie należy jednak 
przypuszczać, że chodzi tu  o za
mierzchłe czasy. Otwock nie dy
sponuje bowiem wiekami, jako ar- | 
gum entem, jak  np. Szkło w woj. 
Lwowskim, gdzie już w 17 wieku 
znajdowali się liczni kuracjusze. 
Cała „dawność“ Otwocka sięga 47 
lat, a wielki rozwój tego zupełnie 
specyficznego uzdrowiska w tak  
krótkim  stosunkowo czasie najle
piej dowodzi jego skuteczności.

Ocenił ją  należycie ś. p. dr. J. 
Geisler, zakładając tu ta j pierwszy 
zakład kąpielowy w r. 1890, w 2 
la ta  później zakład hydropatyczny 
i kumysowy, w r. 1895 zaś pierw 
sze w Polsce wogóle sanatorjum  
dla chorych piersiowo. Od tej 

chwili rozpoczyna się intensywny 
rozwój Otwocka już wybitnie pod 
znakiem uzdrowiskowym, co znaj
duje swój wyraz urzędowy w na
daniu miejscowości w r. 1924 u- 
praw ień uzdrowiska o charak te 
rze użyteczności publicznej.

Od tego czasu rozwój uzdro
w iska zaczyna kroczyć siedmiomi
lowymi krokam i. Pow stają liczne 
sanato rja , domy zdrowia, pensjo
naty  i wille, w samym zaś mieście 
następuje wyraźny podział na 
dzielnice: m iejską, letniskową i
uzdrowiskową. Pierwsze dwie, si
łą fak tu , z roku na rok nab ierają  
coraz więcej charak teru  pomocni
czego, na czoło zaś wysuw a się 
główna z pośród nich — uzdrowis
kowa.

Coraz więcej w świecie lekar
skim  uznawane teo rja  lecznictwa 
chorób płucnych d-ra H. Brehme- 
ra, dowodząca wyższości lecznict
wa nizinnego nad górskim, spra
wia, że Otwock przestaje  nosić 
charak ter „płuc W arszaw y“, s ta 

jąc się płucami całej Polski. Z płuc 
tych korzystało w roku  ubiegłym 
przeszło 30.000 kuracjuszów  zare
jestrow anych, co już daje pojęcie 
o ogromnej popularności Otwoc
ka.

Gospodarowanie takim  uzdro
wiskiem wym aga specjalnych wa
runków. Nie może tu ta j być żad
nych niedociągnięć, tem  mniej 
zaś bezplanowości w pracy. Ze 
względu więc na potrzebę nie
zwykłej precyzji w te j gospodarce, 
całość spraw  Otwocka, połączo
nych z istnieniem  uzdrowiska, zo
stała  przekazana w ręce Kom isji 
Klimatycznej, pozostającej pod 
przewodnictwem nowego, przed 
kilku miesiącami w ybranego b u r
m istrza, p. Jana  Gadomskiego, by
łego długoletniego sta ro sty  i na
czelnika wydz. samorządowego i 
inż. B. Hłaski, wice-przewodniczą- 
cego Wydz. Wyk. Komisji Klima
tycznej

Inż. B. Hłasko poświęca cały 
swój czas sprawom uzdrowiska i 
je s t  jego „duszą“ . Sądzimy też, iż 
na progu zimowego sezonu w Ot
wocku, jednego z najbardziej in
tensyw nych z pośród w szystkich 
uzdrowisk Polski, będzie rzeczą

kam panji i jak i był przebieg jego 
ostatnich prac inwestycyjnych.

K orzystając więc z uprzejm o
ści p. inż. Hłaski zadajem y mu 
kilka pytań.

— Jakie inw estycje dokonane 
zostały ostatnio w Otwocku?

— Na czoło naszych zagadnień 
wysuw ają się trzy  najważniejsze 
problem y: po pierwsze spraw a wy
kończenia ogólnego planu zabudo
wania Otwocka, następnie spra
wa kanalizacji i wodociągów, po 
trzecie spraw a ochrony naszych 
lasów. Prace inw estycyjne nasze 
idą więc równorzędnie we w szyst
kich tych trzech kierunkach, or
ganiczne ze sobą związanych.

Ogólny plan zabudowania, k tó
ry  je s t też obecnie w końcowym 
opracowywaniu, przew iduje po
dział m iasta  na 3 s tre fy : miesz
kalną, handlową i letniskową. Ta 
ostatn ia je s t  najw iększa, i została 
rozszerzona obecnie przez przyłą
czenie śródborowa. Ogólną zasadą 
naszą je s t tworzenie pod zabudo
wę działek po 1/2 ha  i 1 ha. P ierw 
sze z nich wolno zabudowywać 
tak , aby przestrzeń zabudowana 
nie przekraczała 3% powierzchni, 
drugie zaś nie mogę posiadać zabu
dowanej przestrzeni ponad 2%. W 
ten  sposób utrzym ujem y charak
te r  luźnego zabudowania uzdro
wiskowego, cała bowiem pozostała 
przestrzeń za ję ta  je s t przez lasy 
sosnowe.

—• Czy natrafia ł pan prezes na 
wielkie trudności ze strony  właś
cicieli działek przy realizowaniu 
tego planu, zmniejszającego zna
cznie rentowność parcel?

— Trudności były, jednak 
m niejsze niż oczekiwałem. Nasi 
obywatele naogół doskonale zdają 
sobie sprawę, że w Otwocku na j
większym ich kapitałem  nie je s t  
bynajm niej zabudowana prze
strzeń, lecz, przeciwnie, jak  n a j
większa ilość przestrzeni wolnej, 
dostępnej dla działalności powie
trza. Ponieważ zaś każdy m etr 
wolnej przestrzeni porośnięty jes t 
u nas sośniną, jasnym  jest, że im  
więcej intensywne je s t działanie 
powietrza, przepojonego żywicz
nym balsamem sosen, tym  więk
szą w artość posiada naw et m niej
szy pod względem kubatu ry  pen
sjonat czy willa. Rozumie się, 
w pierwszej chwili nie wszyscy 
zdawali sobie z tego jeszcze spra
wę, tym  nie mniej udało mi się 
nieświadomych przekonać i do
wieść im  na czym polega ich włas
ny interes.

—  Czy akcja ta  połączona zo
stała również z t. zw. „oczyszcze
niem “ Otwocka od wielu bud, 
przybudek i parkanów, szpecących 
uzdrowisko ?

— Zbiegła się ona z rozporzą
dzeniem p. p rem jera  Sławoja- 
Składkowskiego o estetycznym  wy
glądzie osiedli. W związku z tym  
zostały usnięte budy i parkany na 
przestrzeni wynosiącej ok. 10% 
całej powierzchni Otwocka, taką 
bowiem przestrzeń zajmowały. 
Rzecz charakterystyczna —  przy 
akcji tej nie napotkaliśm y żadne
go sprzeciwu ze strony właścicieli 
parcel, k tórzy naogół chętnie od
dawali m iastu  bezpłatnie dwum et
rowe pasy, przylegające do ulic, na 
których układaliśmy chodniki, roz
szerzając w ten  sposób istniejące.

Przykry w yjątek  stanowiło tylko nikacyjne. Jakkolwiek posiadamy
5 właścicieli, łiai7!!.mri7ni  _ -.t r . , .naj zamożniej czych 
i najbardziej ustosunkowanych. 
Ci wystąpili ze sprzeciwami do U- 
rzędu Wojewódzkiego. Sprzeciwy 
te zresztą nie zostały uwzględnio
ne i w obecnej chwili akcja nasza 
jes t już na ukończeniu. P racu je
my też intensywnie nad podnie
sieniem stanu sanitarnego Otwoc
ka. W tym  kierunku posiadamy 
obecnie upraw nienia karne, po
zwalające na nakładanie grzywny 
do 50 zł. lub aresztu do 3 dni. 
U łatw ia nam to znakomicie akcję, 
dawniejszy bowiem system, pole
gający na szukaniu ingerencji 
władz powiatowych, był zbyt po
wolny. Muszę zresztą zaznaczyć, 
że z upraw nień naszych korzysta
my tylko w ostateczności.

—  Jak  wygląda spraw a kana
lizacji i wodociągów?

—- J a k  panu wiadomo, lokalną 
kanalizację i instalację wodocią
gową posiada w Otwocku prawie 
każda willa, nie mówiąc już o pen
sjonatach. Obecnie przystąpiliś
my do zrealizowania planu ogól
nej kanalizacji i wodociągów. K a
nał odpływowy dla ścieków je s t 
gotów. Posiada on swój wylot w 
Wiśle. Do połączeń z domami przy
stąpim y już na wiosnę. S tacja wo
dociągowa już pracuje.

— W spominał pan prezes o o- 
chronie lasów otwockich. Jak  
przedstaw ia się ta  spraw a?

— Je s t to  jedna z zasadniczych 
spraw  otwockich. Bez lasów nie 
będzie Otwocka. Lasy są dla nas 
takim  samym  dobrem jak  dla 
zdrojowiska źródła mineralne. 
Stanowią one punkt ciężkości na
szego lecznictwa i dla tego muszą 
one być chronione. Posiadam y w 
obecnej chwili w opracowaniu 
s ta tu t o ochronie naszych lasów. 
Po wprowadzeniu go w życie u- 
tworzony zostanie w Komisji Kli
m atycznej specjalny refe ra t, k tó
ry  obejm ie najtroskliw szą o- 
piekę bodaj że nad każdym  drze
wem otwockim. O żadnym dzikin. 
wyrębie nie będzie, oczywiście 
mowy, na usunięcie bodaj jednego 
drzewa będzie m usiała Kom isja 
wyrazić swą zgodę, specjalni zas 
instruk torzy  będą dzielali ludnoś
ci nie tylko wskazówek dotyczą
cych konserwowania drzew, ale 
rozpoczną również akcję zalesia- 
zarówno nieużytków, jak  i każdej 
parceli, zalesionej zbyt rzadko.

—.J a k  rozw ija się budownict
wo?

—• Idzie ono wybitnie w kie
runku budowy sanatorjów  i pen
sjonatów. Ostatnio powstało wiel
kie sanatorjum  wojskowe, naj- 
nowczesniejszy, najw iększy i n a j
piękniejszy budynek Otwocka, z 
którego jesteśm y dumni. Szczegól
nie intensywnie odbywa się zabu
dowa w kierunku śródborowa.

Mówiąc te  słowa pokazuje nam 
nasz rozmówca na plan, na którym ' 
czerwonymi szpilkami oznaczone 
są tereny, na k tórych pow stają 
właśnie nowe budowle. Je s t icfr 
rzeczywiście b. wiele. Szczególnie 
mocno obejm ują one Śródborów 
oraz Kresy, również nowo przyłą
czoną do Otwocka dzielnicę, jed
nak nie uzdrowiskową, lecz mie
szkalną. Tam, oczywiście, budo
wane są domy mieszkalne.

— Jakie są najw iększe bolącz
ki Otwocka?

-—- Przedew szystkim  — komu-

połączenie z W arszawą kolejowe, 
autobusowe i kolejką, wszystko 
to jednak nie jes t w ystarczające 
dla masowego przewozu, jak i po
trzebny je s t w niektórych godzi
nach w dnie powszednie, a w cią
gu bodaj całego dnia w dnie przed
świąteczne i świąteczne. Pociągów 
jes t zbyt mało, niektóre z nich 
zostały nawet ostatn io  skasowa
ne, nie wiadomo dla czego, frek 
wencja bowiem w nich była zaw
sze bardzo duża, szczególnie w dnie 
świąteczne, popołudniu, a koleje 
nie są w stanie opanować ruchu. 
Należy koniecznie zwiększyć 
ilość pociągów, zreformować ich 
zatrzym ywanie się na przystan
kach, co pozwoli na szybszy ich 
przebieg i intensywniejsze wyzy
skanie taboru, oraz usprawnić k u r
sowanie autobusów. Te ostatnie w 
obecniej chwili, posiadając stację 
krańcową w śródborowie, nie m a
ją  dla Otwocka prawie żadnego 
znaczenia. W dnie świąteczne po
południu przychodzą one już ze 
Śródborowa przepełnione i niema 
mowy o tym, aby ktoś z otwockich 
pasażerów mógł z nich korzystać. 
Kolejka dojazdowa zaś dla swej 
prymitywności, powolności i m a
łej pojemności nie posiada rów
nież wielkiego znaczenia.

Do spraw, ciążących na nas 
należy również Kasyno. Zostało 
ono wybudowane kosztem  3000000 
złotych w nadziej i uzyskania kon
cesji na prowadzenie gier. Wobec 
nieotrzym ania jej znaleźliśmy się 
w posiadaniu objektu, którego ca
ły ciężar finansowy spadł na m ia
sto, nie przynosząc m u żadnego 
dochodu. Dość powiedzieć, że o- 
s ta tn i dzierżawca nie mógł nawet 
zarobić tyle, aby pokryć koszty 
dzierżawy.

Do inw estycyj, k tóre winny 
być zrealizowane w naszym mieś
cie w najbliższej przyszłości, po
mimo bardzo wielkiego obciąże
nia m iasta  zobowiązaniami (dłu
gami) należy zaliczyć: budowę
2-ch szkół powszechnych, prze
budowę gruntow ną elektrowni i 
je j sieci, rzeźni, hal ta rgo 
wych, oraz stałe system atycz
ne i planowe zabrukowywanie ulic 
z jednoczesnym zakładaniem  chod
ników. Do zrealizowania przebu
dowy elektrowni, co umożliwi roz
szerzenie terenu  co do ilości o- 
świetlonych ulic i dania tańszego 
oraz lepszego światła, zarząd m ia
sta  i uzdrowiska już przystąpił.

—  Tym nie mniej — kończy 
nasz rozmówca —  jak  pan widzi, 
nie ustajem y w pracy. Jestem  
zdania, że nasze bolączki znikną z 
czasem, m usim y więc czynić 
wszystko, aby Otwock z roku na 
rok podnosić tak , aby dotrzym y
wał on kroku wielkiemu rozwojo
wi w szystkich naszych uzdrowisk. 
Jak  pan widzi — nie pozostajem y 
bynajm niej w ty le“ .

F ak t ten możemy stwierdź-e 
z cała stanowczością.

Ol.

M A P A  H I S Z P Ą N J I
polityczna, b a rd zo  d ok ła dn a

Cena gr. 4 0
z  p rze sy łk ą  gr. 50 

Wysyłka po wpłacie należności na rk. 
Nr. 9389 w P. K. O. „Wiadomości 
Turystyczne“, Warszawa, Żórawia 9



B. Koczubej, Iwonicz

l-y Międzynarodowy Kongres Uzdrowiskowy
w Budapeszcie

Do liczby insty tucyj o charak
terze międzynarodowym, do dni 
ostatn ich  nie połączonych w mię
dzynarodową organizację, należa
ło zdrój ownictwo. Stanowiło ono 
prawdziwy unikat w konglome
racie zagadnień związanych z 
tu ry s ty k ą  i ruchem  obcych i było 
"bodaj ostatn im  w tej serji epigo
nem, usiłującym  w każdym z po
szczególnych krajów  żyć życiem 
wewnętrznym , jakkolwiek je s t 
ono oparte w wysokim stopniu 
właśnie na frekw encji cudzoziem
ców .

Kolejnictwo, automobilizm, żeg
larstw o, hotelarstwo, etc. od daw 
na  już związało się w organizacje 
międzynarodowe, k tórych koniecz
ności nie trzeba dowodzić, zdrój ow- 
nictwo zaś dopiero dokonało tego 
w dniach od 7 do 14 października, 
powołując do życia Międzynarodo
wą Federację Uzdrowisk w cza
sie omawianego kongresu.

F ak t ten  był właśnie najw ięk
szą zdobyczą kongresu, odbytego 
p rzy  udziale wynoszącym 342 
■delegatów, reprezentujących 30 
państw  (w tym  wszystkie n a j
większe oprócz ZSSR) oraz 6 in
sty tucyj międzynarodowych, jak  
L iga Narodów, Międzynarodowe 
B iuro Pracy, Międzynarodowe To
w arzystw o Hydrologji Medycznej, 
Międzynarodowa A socjacja Medy
cyny, Fizyki i Psychoterapji, Mię
dzynarodowa A socjacja Szpitalnic
tw a  i Międzynarodowa Federacja 
Sanatorjów  i P ryw atnych Domów 
Zdrowia.

P ro tek to ra t nad kongresem  ob
ją ł  dr. Koloman D aranyj, prezes 
rad y  m inistrów  K rólestw a W ęgier 
oraz pp. Góza Bornemisza, m ini
s te r  handlu i przemysłu, dr. Balint 
Hóman, m inister wyznań relig ij
nych i oświecenia publicznego, dr. 
E ugenjusz K arafiä th , pierwszy 
prezydent m. Budapesztu oraz Jó
zef Szell, m inister spraw  we
wnętrznych. Przewodniczącym ko
m ite tu  organizacyjnego był arcy- 
książę dr. Józef Franciszek. Dużo 
twórzczej pracy przy organizacji 
kongresu włożył p. Zoletdn Szviez- 
senyj, dyr. kom isji zdrojowej Bu
dapesztu zdroju i generalny sekre
ta rz  dr. Ju ljusz Somogyj, k tórym  
właściwie zawdzięczamy nadzwy
czajną sprawność w urządzeniu 
kongresu.

Delegacje poszczególnych państw  
w ystąpiły  w składzie zarówno licz
nym  jak  i wartościowym pod 
względem naukowym. Liczne dele
gacje  wysyłały również poszczegól
ny uzdrowiska zagraniczne (naprz. 
Bad Hall —  A u strja  —  5, Marien- 
bad — 5), co wskazuje na wielkie 
zainteresow anie się ideą między
narodowego kongresu. W śród 
w szystkich tych  delegacyj, nieste
ty , najm niej liczną była delegacja 
polska, k tó rą  urzędowo reprezento
w ał prof. dr. A. Sabatowski. Oprócz 
zaledwie kilku, uzdrowiska polskie 
nie wzięły bezpośredniego udziału 
w kongresie. Najliczniejszą była 
delegacja Iwonicza, w skład której 
wchodzili pp. hr. Bogdan Załuski, 
dyrek tor zdrojowiska z małżonką, 
B. Koczubej, kierownik propagan
dy, dr. T. P isarski, dyrektor sana- 
to rju m  „Excelsior“ i lekarz dr. 
Handzel. Drugim  zdrojowiskiem, 
k tó re  również oficjalnie wzięło u

dział w kongresie, był Morszyn, re 
prezentow any przez dr. L.Ungera, 
dyrektora zdrojowiska i jego mał
żonkę. Oprócz tego z własnej inicja
tywy wziął udział w kongresie 
dr. W.Koziorowski z Krynicy i dr.

j— 32, Szwecję 20, a Czechosłowa
c ję  34 osoby, wyniknie jasno nie
dostateczny udział Polski. Dla in- 

j form acji w arto jeszcze zaznaczyć, 
iż naw et te ry to rja ln ie  znacznie 
mniejsze od nas k ra je  delegowały

D e l e g a c j a  p o l s k a  n a  l-y  M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  U z d r o w i s k o w y  w  B u d a p e s z c ie  w  c z a s i e  b a n k ie tu .  

S i e d z q  z  p r a w e j  s t r o n y :  H r .  B o g d a n  Z a ł u s k i ,  h r .  J a d w ig a  Z a ł u s k a ,  z  le w e j  p p .  B. K o c z u b e j ,  

d y r .  U n g e r o w a ,  d y r .  d r ,  L, U n g e r ,  d r .  W  K o z io r o W s k i,  d r .  T. P i s a r s k i ,  d r .  B r y n ia r s k i , d r .  H a n d z e !

W. Bryniarski ze Swoszowic .Obe
cny był również dr. A. Freyd, 
przedstawiciel Orbisu.

Jeżeli porównamy skład polskiej 
delegacji z delegacjami zagranicz
nymi, wśród których np. Włochy 
reprezentowało 5 profesorów wło
skich uniw ersytetów  i prezes wło
skiego związku zdrojowisk, Niemcy 
—delegacja z 25 osób ze światową 
sławą, profesorem  H. Vogtem i p. 
Schmitem, ref. uzdrowiskowym 
niemieckiego urzędu turystyczne
go na czele, A ustrję  — 34 osoby, 
Belgję, posiadającą tylko jedno 
zdrojowisko — 15 osób, Rum unję

swych przedstawicieli. L itw a po
siadała ich 4, Luksem burg 2, 
Łotwa 4, E ston ja  8, T urcja 3, Ju- 
gosławja zaś nawet 18.

To też nieliczna delegacja Pol
ski nie tylko obarczona była praca
mi w kilku kom isjach, ale poszcze
gólni jej członkowie zmuszeni byli, 
volens nolens, do urzędowego re
prezentowania Polski, jakkolwiek 
przybyli na kongres wyłącznie jako 
przedstawiciele poszczególnych u- 
zdrowisk.

Program  kongresu opracowany 
był bardzo przewidująco. Pozwalał 
on z jednej strony  na fachowe za-

Usław a o wodach mineralnych
W M inisterstw ie Opieki Spo

łecznej odbyło się posiedzenie 
sekcji do spraw uzdrowisk i zdro
jowisk Państwowej Naczelnej Ra
dy Zdrowia. W posiedzeniu, k tóre
mu przewodniczył dyrektor De
partam entu  Służby Zdrowia, dr. 
J. Adamski, wzięli udział przedsta
wiciele M inisterstw a Przem ysłu i 
Handlu, Naczelnej Izby Lekarskiej, 
Związku Uzdrowisk Polskich, Za
kładu Ubezpieczeń Społecznych, 
Związku Przem ysłu Chemicznego 
R. P., oraz Związku Polskiego 
Przem ysłu Farmaceutycznego.

Na posiedzeniu rozważany był 
projekt ustaw y o wodach m ineral
nych i produktach zdrojowych. Po 
obszernym przedyskutowaniu u- 
wag i wniosków, przyjęto opinję, 
że uzyskiwanie pozwoleń na p ra 
wo dalszej eksploatacji jak  i przed
kładanie przewidzianych przy tym  
dokumentów nie powinno dotyczyć 
zdrojowisk, k tóre posiadają cha
rak te r użyteczności publicznej.

Dłuższą dyskusję i p ro test ze 
strony przemysłu chemiczno-far-

maceutycznego wywołała sprawa 
objęcia ustaw ą sztucznych wód 
m ineralnych leczniczych i sztucz
nych produktów zdrojowych. W 
wyniku dyskusji postanowiono 
zwrócić się o opinję w tej sprawie 
do sekcji farm aceutycznej P ań
stwowej Naczelnej Rady Zdrowia, 
oraz zwołać w tej sprawie jeszcze 
jedną konferencję.

Włamanie w Krynicy
J a k  donoszą z K rynicy , w  dniu 18 

ub. m ies. dokonano ta m  w łam an ia  do 
lokalu K om isji Zdrojow ej, gdzie roz
p ru to  k asę  ogniotrw ałą,, sk ąd  sk rad z io 
no 2000 zł.

Obrady Agotu
W  dniu 10 lis to p ad a  r. b. odbyło się 

w B erlin ie  posiedzenie R ady  D yrek- 
cy jnej A g o t‘u (zw iązku  narodow ych  
b iu r podróży).

W  posiedzeniu  ty m  w zię ła  udział 
de legac ja  polskiego narodow ego b iu ra  
podróży Orbis, k tó r a  w y s tą p iła  z  w nio
sk iem  odbycia n astęp n eg o  posiedzenia 
R ad y  D yrekcy jne j A g o t‘u w  W a rsz a 
wie.

poznanie się wieloma zagadnienia
mi, in teresującym i przybyłych, z 
drugiej zaś na nawiązanie kontak
tów osobistych, tak  ważnych przy 
międzynarodowej wymianie kurac
juszów. Polakom dał on jeszcze 
możność zwiedzenia szeregu uzdro 
kie k ra je  należy zwrócić specjalną 
uwagę w związku z kolosalnym ro
zwojem naszych zdrojowisk, k tóre 
w najbliższej przyszłości przestaną 
być tylko zdrojowiskami dla wew
nętrznych potrzeb, i słusznie zajm ą 
należne im miejsce w plejadzie u- 
zdrowisk światowej sławy.

Organizatorzy kongresu pom yś
leli również, aby uczestnikom dać 
możność zwiedzenia szereg uzdro
w isk i stacyj klim atycznych W ę
gier. Ogólnie też podziwiano dosko
nałą i precyzyjną organizację kon
gresu, degacja zaś polska m iała 
możność stw ierdzenia jeszcze raz  
niezwykle przychylnego ustosunko
wania się do niej tak  organizato
rów, jak  również przedstawicieli 
węgierskiego społeczeństwa, którzy 
nie pom ijali żadnej okazji dla za
m anifestow ania przyjaźni W ęgier 
do Polski.

Jak  już wspominałem, najw aż
niejszym  rezultatem  kongesu by
ło powołanie do życia M iędzynaro- 
dow. Federacji Uzdrowisk, uznanej 
za organ centralny, reprezentujący 
in teresy  uzdrowisk, kąpielisk, s ia 
cy j klim atycznych etc. Siedzibą 
Federacji je s t Budapeszt, je j ję 
zykami urzędowymi są: angielski, 
włoski, niemiecki, i francuski. 
Członkami zwyczajnymi są uz
drowiska, organam i Federacji są : 
rada adm inistracyjna, kom itet w y
konawczy i ogólne zgromadzenia. 
Prowadzenie spraw  bieżących po
wierzone je s t sekretarja tow i ge
neralnemu. W szystkie te  organy 
tworzyć będą delegaci różnych 
państw  i zdrojowisk.

Nowoukonstytuowana Fede
rac ja  postanowiła odbywać swe 
plenarne zebrania co 2 lata , przy
czyni najbliższe posiedzenie odbę
dzie się w r. 1938 w Niemczech, 
następne, w r. 1940 we F rancji 
a w r. 1942 zaś we Włoszech.

Jeżeli chodzi o inne rezu lta ty  
kongresu, to  są one również w a
żne. Przedyskutowane cały szereg 
zagadnień zdrojowiskowych, ko
m unikacyjnych, turystycznych, ho
telowych, a  również handlu butel
kowanymi wodami m ineralnym i 
oraz przetw oram i m ineralnym i 
leczniczymi zdrojowisk. W ymiana 
poglądów, dokonana w czasie dy
skusji, przyczyniła się do w zajem 
nego w yjaśnienia wielu kw estyj. 
Również ze stanow iska dydaktycz
nego kongres odniósł należyty suk
ces: wielu z delegatów wróciło zeń 

wzbogaconych o niejedną w ska
zówkę praktyczną.

Zdrojownictwo międzynarodo
we odniosło z racji kongresu 
wielki sukces. R ezultaty  jego nie 
dadzą zapewne na siebie długo 
czekać, sam zaś fak t zyskania 
insty tucji, która, będąc między
narodową em anacją uzdrowisk, 
stanie na czele ich interesów, tak  
często związanych z zagadnienia
mi międzynarodowymi, można 
śmiało zaliczyć do najw ażniejszych 
kroków organizacyjnych św iato
wego zdroiownictwa.
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Historie niektóre ziemi sanockiej
Z a c h ó d  s łońca  p e łn ią  

b a rw  bije w  okna  m o 
je ; p rze n ik a  każdy  k o 

lor,  każdy  ożywia p rze d m io t .
C zyżby  nie zacząć  op isu  

z iem i sanock ie j  od  z ło ta  i 
czerw ieni,  o d  tej m nogośc i  
b a rw ,  za le w a ją cy ah  n iebo  
za ch o d n ie  ?

T ym  w ięcej ,  że s iedząc  
la t  s ie d em  w U strzykach ,  
o toczonych  bez leśnym i g ó -  
ram i,  w idz ia łem  z a c h ó d  s łoń
ca  w ten c za s ,  g d y  się zn a la z 
łem  p o za  tą  l ichą  m ieściną.

D ziw ię  się p an u  D e rę -  
g ow sk iem u ,  ow em u  ju n a k o 
wi z czasów  A u g u s ta  III 
S asa ,  że s iedz ia ł  w U strzy 
kac h ,  t rzym ając  je  w  d z ie r 
żaw ie o d  w o je w o d y  w o łyń 
sk iego ,  O s so l iń sk ie g o  J ó z e 
fa, p ana  na L esk u  i d w u 
d z ies tu  w siach  okolicznych.

Dziwić się jednak wielce nie potrzeba, bo pan Deręgow- 
ski więcej wojażował, aniżeli w domu siedział, a  zresztą św iat 
ustrzycki i okoliczny inaczej wówczas wyglądał, — piękniej 
i nadobniej.

Siedziało tu  szlachty dużo, k tó ra  łaski wojewody zaży
wała, wspierała go w potrzebie politycznej, a dzierżawiła wsi 
jego. Siała owies i owsianą się zwała; nie lubiła przemyślaków, 
k tórzy na pszenicy wyrośli, ale zato do wojenki nie tacy skorzy 
jak  sanoczanie. Bawić się lubili, spijali węgierskie wina, o- 
chotnie na nabożeństwo do fa ry  leskiej jeździli, boć i prędzej 
kogoś obaczyć mogli. Zimą kuligiem jeździli od dworu do 
dworu, aż wreszcie, objechawszy w szystkich znajom ych sąsia
dów, co nieraz i tygodnie trwało, do domu wracali.

Konie, broń, złoto, czw arte wino zawsze coś z tego u szlach
cica spotkasz. Zawsze i uboższy m a kosztowne konie, a  w ubo
gim domku piwniczka zapaśna, jeżeli nie w wino, to w wódkę 
i miody.

Na niejednym  sejm iku dom agają się ułatw ień dowozo
wych i celnych, lub przymusowego obniżenia tego kordjału.

— Albowiem wielkie uciśnienie ponosi stan  szlachecki 
przez zdrożenie w ina plebejas personas, którzy bogaciejąc się 
ordinem eguestrem  w niwecz obracają.

Szlachta sanocka w roku 1602 wypiła 1960 beczek wina, 
ale pito jeszcze więcej na W ęgrzech i w  Niemczech.

*
* *Piękną byłaś i jesteś ziemio sanocka, a  może najwięcej 

w jesiennedni, gdy się po twoich wzgórzach melancholja włó
czy w złotej otoce słońca lub • sinym welonie ze mgieł, w ciszy 
wieczoru lub poranny świt.

Tyle cię razy  niebo w ita zorzą złotą, przybrane w pur
purę dostojną lub opancerzone stalowymi barw y, stro jne 
w pióropusze seledynu, kładzie się w twoich ziemiach do snu, 
jak  rycerz do boju gotowy...

N ieraz w staje  świt w  jesień pochmurną, w ia tr chłoszcze 
biczami deszczu tw e brązowe ugory, chwieją się konary drzew, 
a liść złoty, wichrem  poderwany, m otylim  lotem łudzi oczy 
tęskniące... Złoto i czerwień, zieleń rezedy i m aku lśnią jak  
stare  dostojne senatorskie szaty. Tyle powagi niosą ginące je 
sienne dni.

Stroi się zawsze jesienna pani, upaja  oko gorącą barwą, 
ostatnim  pocałunkiem cieplejszego wichru, wabi m elancholją 
jesiennego spojrzenia, lub płacze deszczem w pożegnaniu i rzu
ca wielkie jak  perły —  łzy......

=r-* *
Kiedyś, bardzo dawno tem u, potężnym i możnym był 

w tej pięknej ziemi ród Kmitów. Przez XIV, XV, XVI, wiek 
dzierżą oni nieprzerwanie senatorską władzę. Jeden z nich 
przyjm uje na zamku w Sobieniu, starodawnej ich siedzibie, 
Jagiełłę, po jego ślubie z panią Elżbietą Granowską w Sanoku.

N ajgłośniejszym  z całej rodziny był P io tr Km ita, osta tn i 
z rodu Kmitów-Sobieńskich, hrab ia  na W iśniczu, pan na Lesku 
i Sobieniu, wojewoda krakowski, m arszałek wielki koronny, 
s ta ro sta  krakowski, przem yski i spiski, ur. w  1477 r. Dla uzu
pełnienia wykształcenia swTego do Niemiec pojechał, gdzie pana 
polskiego poznał cesarz M aksym iljan. Po powrocie do k ra ju  
bierze udział w potrzebie moskiewskiej, krzyżackiej i gromi 
ta ta rsk ie  zagony. Do roku 1536 był gorącym  zwolennikiem Bo
ny. Później poróżnił się z nią i do opozycji przeszedł, wichrząc 
szlachtę (wojna K okoszą).

Pan  to  możny i bogaty, am bitny i dumny, to  znwu do
brotliwy, szczodry i ofiarny. Słynie kulturą , ogładą i w ykształ
ceniem. Miał piękne, a wówczas poczytne księgi.

Znaczną fortunę posiadał w  ziemi sanockiej i przem y
skiej z dwiema miejscowościami: Sobieniem i Leskiem. So- 
bień starodawny, siedziba Kmtów w wieku XIII. Dziś sterczą 
z niego zaledwie resztki ruin. W pobliżu Sobienia m iasto Lesko

z zamkiem, wzniesionym przez P io tra  Kmitę w roku 1507 na 
wzgórzu nad Sanem, k tóry  za poradą Bony pęknym otoczył 
wirydarzem, poprzerzynał ścieżki i ' w piękne obsadził je  
drzewa.

Na dworze Km ity przebywali uczeni i poeci. Klemensem 
Janickim  (1515— 1545) po śmierci Krzyskiego, zaopiekował 
się Km ita i wysłał go do Rzymu. Czytamy w elegji I, 7:

„Lecz dobre losy mego żywota
Były zwrócone prawicą boską
Przyjął mnie Kmita, nie szczędząc złota,
Słał mnie po światło na ziemię włoską“ .
Na zamku Km ity chroni się przed klątw ą prym asowską 

pisarz polityczny, kanonik Stanisław Orzechowski, złamawszy 
kościelną dyscyplinę.

W roku 1539 pan na Lesku piękny staw ia kościół z pre- 
pozyturą i czterom a księżmi (m ansionarzam i). Na wieży przy 
wejściu do kościoła widny jeszcze herb Kmitów w zwietrza
łym kamieniu. Herb ten  nadał i m iastu  Lesku, umieszczając go 
na frontow ej ścianie ratusza.

W kolorach herb ten  wymalowałem na suficie i zewnątrz 
przy dekorowaniu sali posiedzeń rady m iejskiej w r. 1931. Na
czerwonym polu srebrna w stęga z krzyżem, nad polem korona
hrabiowska, dwie srebrne trąb y  a między nimi lew złoty. Kmi
ta  dokonał żywota na krakowskim  starostw ie...

N ajstarsze zapiski sądów grodzkich i ziemskich w Sa
noku wym ieniają wieś Lesko poraź pierwszy w r. 1441. Czasy 
panowania W ładysława W arneńczyka.

Jako osada należy do klucza zamku sobieńskiego i jego 
właścicieli, Kmitów. W r. 1470, za Kazimierza Jagiellończyka 
w ystępuje Lesko jako miasteczko i nazwa jego ustala  się na 
przeciąg trzech wieków.

Tą nazwą m ianują je  i piszą się „panam i na Lesku“ 
wszyscy jego dziedzice, Kmitowie, Stadniccy, Ossolińscy, Mni- 
szchowie, Krasiccy. W 18 w. zmienia się nazwa. W czasach 
austrjackiego zaboru Lesko przeobraża się w „Lisko“. Rząd 
Polski około 1931 roku dawną przyw raca nazwę.

* *
Na lewym brzegu Sanu osiadła druga można rodzina, 

Balów, wywodząca się od dwuch rycerzy węgrzynków, z cza
sów Kazimierza Wielkiego. „P etrus e t Paulus de H ungaria“ , 
k tórym  król nadał puste obszary gdzieś od Hoczwi, aż po 
Bieszczad graniczny, a zato mieli się stawiać w potrzebie wraz 
z dwoma łucznikami.

Weszli oni w pustynny a piękny k ra j, w część południo
wą dzisiejszego powiatu Leskiego. Weszli w malowniczą oko
licę, gdzie po ostrych kamieniach, burząc się hałaśliwie, p łyną  
wody rzeki Hoczewki i Solinki.

Trzeba było te  strony  zagospodarować, a przede wszy- 
stkm  ściągnąć osadników i ich liczbę pomnożyć. Nie były to 
strony  ani nęcące, ani bezpieczne, tym  bardziej, że dalej na 
wschód Podole i Wołyń, czarnoziem, także osadników wołał. 
Balowie osadzają tu  Wołoszynów na prawie wołoskim, więc od
dawano im ziemię pod wypas a nie uprawę, że Wołoszyni byli, 
świadczy obca nazwa wsi Dziurdziów, a nadto sami Balowie
0 tym  wspominają. Później osadza się ludność polska i ruska, 
a Wołoszyni bądź to  polonizują się, bądź to ruszczeją. Nadcho
dzą przybysze z Wielkopolski i Małopolski, m uru ją  zamki, ty 
tu łu ją  się komesami.

W tym  czasie dźwiga się Sanok. W iek to  15-ty.
Ziemie te  jednak bezpieczne nie były, gdzie spojrzeć jeno 

bory i lasy, pełne nie tylko zwierza, ale i opryszków.
* *❖

Każdy dom szlachecki był też m ałą forteczką, okopany 
otaczał go ostrokół, okna zakratowane, drzwi silnie okute, 
a każdy zamożniejszy m iał basztę, k tó ra  służyła dla straży
1 do obrony. Gdzie me było baszty, tam  chłopi kolejno odpra
wiali nocne w arty , śpiewając lub dmąc w trąb y  na znak czuj
ności. Dwory tak ie  nazywano „fo rta litia“, jeżeli m urowane, 
więc m urata. Zamek większy, według zasad fortyfikow any, 
jak  np. w Lesku, zwał się „a rx “ . Zamków tych  było bez liku 
w całej ziemi halickiej, jak  również i w ziemi sanockiej.....

Obrona tych  zameczków wym agała jednak licznej służ
by i czeladzi i to  nie tylko w domu, ale i w podróży. Stąd to  
później wyrobił się zwyczaj reprezentacyjny, że szlachcic, 
k tó ry  się szanował, nie wychylał się z domu bez orszaku. Do 
grodu i kościoła, do sejm u i sąsiada wyjeżdżało się jakby na 
m ałą wojnę i miało się tę  wojnę za lada okazją.

N ajwiększa część krwawych burd z takich właśnie po
w staw ała przyczyn. Gdzie nie zwadzili się panowie,tam  z pew
nością weszła w za ta rg  służba, a należało do honoru pańskiego 
nie dać pokrzywdzić swej służby.

Jak  łatwo przychodziło z winy służby do bójki świadczy 
następujący wypadek, jeden z wielu: Ossoliński miał spór
z F redrą. Pewnego dnia spotkali się na ulicy w Przem yślu, 
a  ja k  zwyczaj kazał, obaj z liczną służbą. Ossoliński zagada:

—  Gniewasz się? Przeprosim  się!“
Fredro  byłby przystał,ale m ając wielki żal, odezwał się 

szorstko. Na to sługa Ossolińskiego nie daje m u skończyć i wo
ła jąc: „nastajesz na m ojego pana“ rzuca się nań z czekanem. 
Przyszło do b ija tyk i między obiema stronam i i Fredro  wyszedł 
srodze porąbany. (dalszy ciąg nastąpi)

A u t o r  w  s w o j e j  p r a c o w n i
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Taka przyjemność
możecie mieć za 3000 złotych!W szystk ie w ycieczki 

do P a lestyn y  odwołane
Jak  się dowiadują „Wiadomo

ści Turystyczne“, ze względu na 
wewnętrzne niepokoje, panujące w 
Palestynie, miejscowe władze za
mknęły czasowo dopływ turystów  
na tereny  Palestyny.

W związku z powyższym wszy
stkie b iu ra  podróży odwołały zapo
wiedziane wycieczki, odkładając 
ich term iny do czasu cofnięcia 
wspomnianego zakazu.

Zjazd krajoznaw ców  
z Pomorza

W  dniu  17 b. m. odbył się w  G ru 
dz iąd zu  n a  sali posiedzeń R ady  M iej
sk ie j ok ręgow y z jazd  delega tów  Pol. 
Tow. K rajoznaw czego . R ep rezen tow a
ne by ły  oddziały  z Bydgoszczy,, P o zn a 
n ia , K oronow a i n iem al w szystk ie  
w iększe ośrodki w ojew ództw a P o m o r
skiego. P rzyby ło  k ilk u  b u rm istrzó w  
m ia s t pom orsk ich  o raz  przedstaw icie l 
w ojew ody pom orskiego.

Z jazd  zag a ił p rezes ok ręgow y prof. 
K ulw ieć z T orunia . W yk ład  n. t.:  „Z a
d a n ia  k ra jo zn aw cze“ w yg łosił red. 
F ied le r z B ydgoszczy. N astępn ie , po 
zw iedzeniu zab y tk ó w  G rudziądza, od
dzia ł g rudziądzk i P . T. K., obchodzący 
15-lecie sw ego is tn ien ia , podejm ow ał 
gości śn iadaniem . O ddział te n  liczy 130 
członków .

P o  przerw ie  obiadow ej deleguci u d a 
li się au tobusem  i sam ochodam i do R a- 
dzyna celem  zw iedzen ia tlam tejszego 
zam k u  pokrzyżack iego . O prow adzał 
p ro f. S zym ańsk i z G rudziądza. P rof. 
K ulw ieć, w y g łasza jąc  odczyt p. t.: „O- 
ch rona  p rzy rody  n a  P om orzu“ , zw rócił 
uw ag ę  n a  obecność różnorodnego p ta c 
tw a  w odnego n a  w odach radzyńsk ich , 
p rzede  w szy stk im  dzik ich  łabędzi, k tó 
re  m ożna było z w ysokości zam ku  ob
serw ow ać.

N astęp n ie  odbyło się n a  ra tu sz u  w 
R adzyn ie  d rug ie  posiedzenie zjazdu. 
P rzem aw ia li pp. K ulw ieć, B eczkowicz, 
dr. N ieduszyńsk i i red. F ied ler. P rz y ję 
to  m . in. p ropozycję, ażeby  n as tęp n y  
z jazd  odbył się w  Gdyni.

Karpaty W schodnie  
organizują letn iska

W  dniu 16 i 17 p aźd z ie rn ik a  1937 
ro k u  odbyło się w  Kosowie posiedzenie 
R ady  M iędzykom unalneg-o Z w iązku 
„ K a rp a ty  W schodnie“.

O tw iera jąc  posiedzenie, p rezes zw ią
zku  p. P io t r  T ypiak , n acze ln ik  w ydziału  
sam orządow ego  U rzędu  W ojew ódzkie
go  w  Stanisław ow ie,: p rzed s taw ił w alo 
ry  le tn iskow e m iejscow ości, k tó re  po- 
w in y  dołożyć ze sw ej s tro n y  w szelkich  
s ta ra ń , aby  zadow olić p rzybyw ających  
letn ików .

P o  uchw alen iu  p o rząd k u  obrad , dy 
re k to r  zw iązku  p. J a n u sz  M ik e tta  zdał 
sp raw ę z do tychczasow ej działalności 
za rząd u , k tó reg o  p ra c a  ob jęła  m. in. 
naw iązan ie  k o n ta k tu  z członkam i 
p rzez  sze reg  kom unikatów , w ydanie  
a n k ie ty  d la  gości, opracow yw anie p ro s
p e k tu  le tn iskow o - tu ry s ty czn eg o  d la 
D n iestru , o raz  sze reg u  p ro jek tó w  zało 
żeń ogrodniczych. W  celu podniesienia 
poziom u sa n ita rn o  - gospodarczego  in- 
s t r u k to r a t  czystośc i i g o spodarstw a  
dom ow ego w  le tn isk ach  przeprow adził 
p ra c e  w  dolinie P ru tu , zakończone 
k o n k u rsam i w  Ja rem czu  i M ikuliczy- 
nie. W  dyskusji n ad  spraw ozdan iem  p. 
w ojew oda P a s ła w sk i w y raz ił uznanie  
d la  do tychczasow ych  p ra c  zw iązku, o- 
r a z  udzielił k ilk u  cennych uw ag, jak o  
w y ty czn y ch  d la  dalszej jego  p racy .

P o  przeprow adzen iu  k ilk u  uchw ał 
ściśle o rgan izacy jnych , p rezes odczy
ta ł  w n iosk i członków  w  sp raw ie  udo
godnień w  ru ch u  tu ry s ty czn y m , p o łą 
czeń ko lejow ych i in., w  k tó ry c h  to  
w yp ad k ach  zw iązek  po d ją ł się in te r- 
W enjować u  w ładz.

P o  przerw ie  obiadow ej w ygłosili b a r 
dzo in te resu jące  re fe ra ty : dr. W acław  
R ynk iew icz „O u rządzen iach  le tn isk o 
w ych", m gr. S te fa n  Sm olec ,.N ajczę

stsze  w ady  w  u rząd zen iach  naszych  le
tn is k “, dyr. J a n u sz  M ik e tta  „U dział le 
k a rz y  okręgow ych  i pow iatow ych  w 
zam ierzen iach  naszego  Z w iązku“.

W  d ru g im  dn iu  obrad, członkow ie 
ra d y  i zap roszen i goście zw iedzili lecz
nicę dr. T arnaw sk iego , poczym  odbyli 
w spólną w ycieczkę do W yżnicy  w  R u- 
m un ji i do p rzełom u C zerem oszu pod 
Sokólskiem .

Przed zim ow ym  sezonem
C oraz p o p u la rn ie jszą  fo rm ą  w y ja z 

dów zim ow ych s ta ją  się w ycieczki 
z w a rty c h  g rup , in icjow ane p rzez  zw ią
zki p racow nicze, zrzeszenia, o rg an iza 
cje społeczne, in s ty tu c je , w ładze szkol
ne itd.

O becnie na jw yższy  już czas pom y
śleć o zo rgan izow an iu  zim ow ych w y 
cieczek grupow ych, to  też  szereg  s to 
w arzyszeń i o rg an izacy j naw iązało  już 
w  ty m  zak res ie  k o n ta k t z O rbisem , 
k tó ry , dysponu jąc  a p a ra te m  facho 
w ym  i b o g a ty m  zasobem  dośw iadcze
nia, op racu je  d la  każdego  zw iązku  
p ro g ra m  zim ow ych im prez tu ry s ty c z 
nych, m etodę ich  zo rgan izow an ia  o raz  
zapew ni ca łk o w itą  obsługę techn iczną  
k ażde j im prezy.

Z uw ag i n a  to , że po jem ność k w a te 
ru n k o w a zim ow ych te renów  tu ry s ty c z 
nych  nie je s t  u  n a s  z b y t w ielka, z a 
w czasu  pom yśleć trz e b a  o p rzy g o to 
w an iu  odpow iednich pom ieszczeń dla 
w ycieczek.

W szelkie zg łoszen ia  co do g ru p o 
w ych w yjazdów  zim ow ych, k ierow ać 
należy  do W ydziału; T u ry s ty k i K ra jo 
w ej w  C en tra li O rbisu  w  W arszaw ie ' 
ul. O ssolińskich  N r. 8.

U staw a o hotelach
Do o rg an izac ji sam o rząd u  g ospodar

czego w p łynęła  zap ro jek to w an a  now a 
u staw a, m a ją c a  n a  celu u p o rządkow a
nie zag ad n ien ia  hotelow ego w  Polsce.

W prow adza się c z te ry  nazw y  d la  
p rzedsięb io rstw  noclegfow o-gdspodnich: 
hotel, p en sjo n a t, pokoie  um eblow ane 
o raz  dom y zajezdne. N azw a „ho te l“ 
będzie m og ła  być  u ży w an a  ty lk o  w  
ty m  w ypadku  o ile p rzedsięb io rstw o  
będzie posiadało  odpow iednią liczbę 
pokoi, odpow iednie u rząd zen ia  itd. 
P e n s jo n a ty  n ie będą  m ia ły  p ra w a  
p rzy jm o w an ia  k lien te li bez u trz y m a 
nia. P oko je  um eblow ane są  to  m n ie j
sze ho tele  bez n iek tó ry ch  urządzeń . 
D om y zajezdne noclegow e stan o w ią  
najn iższy  ty p  p rzedsięb io rstw a  ho te lo 
wego. P row adzen ie  ho te lu  m a  być po
w ierzane ty lk o  fachow com .

Ziadzd kierow ników  
oddziałów  Orbisu

W  dniu  22 i 23 paźd z ie rn ik a  odbył 
się w  W arszaw ie  dw udniow y zjazd  k ie 
row ników  oddziałów  P olsk iego  B iu ra  
P od róży  O rbis, n a  k tó ry  przybyli 
p rzedstaw ic ie le  okręgów  tu ry s ty c z 
nych  i oddziałów  z całego k ra ju . Ce
lem  z jazdu  było z  jednej s tro n y  roz
p a trzen ie  w yników  p ra c  naszego  n a 
rodow ego b iu ra  podróży w  ro k u  ub ieg
łym , z d rug ie j zaś opracow anie n a  
podstaw ie poczynionych dośw iadczeń 
p lanu ak c ji tu ry s ty czn e j n a  sezon n a d 
chodzący.

N a  o tw arc ie  Z jazdu  przyby li: p rzed 
s taw ic ie l M in is te rs tw a  K om unikacji 
d r. A dam  Z ieliński i d e leg a t Z arządu  
G łów nego L ig i P o p ie ran ia  T u ry s ty k i, 
dyr. D aniel.

O godzinie 13-ej p o d sek re ta rz  s ta n u  
w  M in iste rs tw ie  K om un ikac ji inż. A- 
lek san d er B obkow ski rz y ją ł k ierow ni
ków  oddziałów  O rbisu, k tó rzy  p rzed 
staw ien i zo sta li p. m in is trow i p rzez  p. 
F u la rsk iego , naczelnego  d y re k to ra  in 
sty tu c ji.

P rzedłużenie w ystaw y  
paryskiej

Czas trw a n ia  M iędzynarodow ej W y
s ta w y  w  P ary żu , k tó re j zam kn ięcie  
m iało  p ierw otn ie  n a s tą p ić  w  dniu  31 
październ ika , p rzed łużony  zo s ta ł do 
dn ia  25 lis to p ad a  b.r.

W  zw iązku  z ty m  p rzesu n ię ty  zo sta ł 
rów nież te rm in  w ażności leg itym acy j 
w ystaw ow ych  i b ile tów  kolejow ych z  
50-ow ą zniżką.

L eg itym acje  w ażne będą do dn ia  10

D y rek c ja  L asów  P aństw ow ych  
sp rzed a je  o d strza ł n iedźw iedzia w 
K a rp a ta c h  W schodnich. C ena d la  m y 

śliw ych w  k ra ju  — z ło tych  tr z y  ty s ią -

g ru d n ia  b. r. Ic h  okaziciele k o rzy s tać  
będą m ogli z  p rzy s łu g u jący ch  im  u lg  
kolejow ych  do dn ia  25 lis to p ad a  przy  
w yjeźlzie do F ra n c ji, do d n ia  10 g ru 
dn ia  n a to m ia s t —- p rzy  w yjeździe z 
F ran c ji.

W y staw a  o tw a r ta  będzie ponow nie 
n a  w iosnę ro k u  przyszłego.

Zjazd P odolsk iego  
Towarzystwa Tur. Kraj.

W  dn iach  23 i 24 b. m. odbyło się 
w  Złoczowie w alne  zgrom adzen ie  i 
z jazd  delega tów  Podolsk iego  T ow arzy 
s tw a  T u rystyczno  - K rajoznaw czego . 
N iezależn ie  od sp raw  n a tu ry  w ew nę
trzn e j t-w a, om aw iane były  zag ad n ie 
nia, do tyczące a k c ji le tn iskow ej zw ią
zków  sam orządow ych  n a  te ren ie  w oje
w ództw a T arnopolsk iego , o raz  sp raw y  
tu ry s ty czn e g o  zagospodarow an ia  rzek  
podolskich. W  ram ach  z jazdu  odbyła 
się w spó lna  w ycieczka  k ra jo zn aw cza  
au to b u sam i do B iałego K am ienia, O le
sk a  i Podhorzec  d la  zw iedzenia ta m 
te jszy ch  zaby tków .

Skarby Gór Św iętokrzysk ich
J a k  ju ż  donosiliśm y, n a  te ren ie  G ór 

Ś w ię tok rzysk ich  prow adzone są  in te n 
syw ne b ad an ia  geologiczne. B io rą  w  
nich u d z ia ł p rzedstaw icie le  P a ń s tw o 
w ego In s ty tu tu  G eologicznego i sp ec ja 
liści z w iększych  p rzedsięb io rstw  prze 

m ysłow ych. W  w yniku  ty ch  badań  n a 
tra f io n o  w  k ilk u  m iejscow ościach na 
bogate pokłady barytu, k tó ry  posiada  
szerok ie  zastosow an ie  w  przem yśle  g u 
m ow ym  i chem icznym . Z n a jd u ją  się 
one w  okolicach S traw czy n k a , w  C heł
m ach  i pod G órnem  pow  K ieleckiego. 
W  zw iązku  z ty m  odkryciem  jedna z 
firm  kieleckich przystąpiła do eksplo
atacji barytu pod Straw czynkiem , uru- 
chm iając jednocześnie w  K ielcach fab
rykę chem iczną, k tó ra  pok ry je  n ie ty l- 
ko  całe zapo trzebow an ie  k ra jo w e  na  
surow iec, a le  rów nież i n a  sole baru .

N a tra f io n o  rów nież n a  pokłady zie
mi okrzem kowej, sp row adzane j do
ty ch czas z  W ęgier. S łuży ona do od
b a rw ian ia  i je s t  n iezbędną w  p rzem y ś
le naftow ym , olejow ym  i m y d la rsk im  
o ra z  częściowo izolacyjnym .

W  sąsiedztw ie  odkrytylch n iedaw no 
ru d  że laza  natrafiono na pokłady o w y 
sokiej zaw artości tlenków  żelaza, k tó re  
po m echnicznej obróbce p o siad a ją  du 
że zastosow an ie w  p rzem ysłach : fa r- 
b ia rsk im  i em a lje rsk im  o raz  służą  do 
w szelkiego ro d za ju  p rodukc ji p a s t do 
obuw ia i podłóg.

B ilety  na pociągi m otorow e
W obec w ielk iej frek w en c ji w  po

c iągach  m oto row o-ekspresow ych  i zda
rza jący m  się w  zw iązku  z ty m  b rak u  
m iejsc, osoby podróżu jące  ty m i poc ią 
gam i pow inny  w e w łasnym  in te resie  
z ao p a trzy ć  się w  b ile ty  i kupony  w  
k asach  O rbisu  n a  2 dni, a  p rzy n a jm n ie j 
n a  1 dzień p rzed  te rm in em  w yjazdu .

ce, d la  gości z z ag ran icy  o ty s iąc  d ro 
żej. S um a t a  obejm uje rów nież kosz ty  
[u trzym an ia  m yśliw ego, w y n a jm u  pod- 
wód etc.

Budow a nowej lin ji 
R adom —Sandom ierz

Prace przy budowie nowej linji 
kolejowej, k tó ra  m a dać n a jk ró t
sze połączenie W arszaw y z San
domierzem, zostaną rozpoczęte na 
wiosnę.

Zbudowana zostanie nowa lin ja 
na odcinku Radom —  Ostrowiec 
przez liżę co skróci odległość o 
40 km.

Z Ostrowca lin ja  pójdzie na O- 
patów (17 km .), stąd  zaś rozwidli 
się: jedna pójdzie do Sandomie
rza, druga do Korczyna w powie
cie Stopnickim.

Burkut do w ydzierżaw ien ia
M in isterstw o  O pieki Społecznej ro z 

p isa ło  p rz e ta rg  o fe rto w y  n a  dzierżaw ę 
B u rk u ck ich  źródeł leczniczych. O kres 
dzierżaw y  w ynosić m a  10 la t, —  p rzy  
czym  dzierżaw ca zobow iązany  będzie 
do poczynienia licznych inw estycy j, 
p rzeprow adzen ia  ru ro c iąg u , w zn iesien ia  
budynków , budow y d rog i i t . p. P o  u- 
>ływie ok resu  dzierżaw y w szy stk ie  po

czynione inw estycje  p rze jść  m a ją  n a  
w łasność państw a .

B u rk u t, n ieczynne uzdrow isko  p a ń 
stw ow e, leży  n ad  C zerom oszem  u  s tó p  
C zarnohory  w  pow. K osow skim , w  m a 
low niczej okolicy, n a  w ysokości około
1.000 m. nad  poziom em  m orza.

N ajb liższa  s ta c ja  ko le jow a (Zabło- 
tó w  lub W oroch ta) oddalona je s t  od 
B u rk u tu  o 64 k im . N a tu ra ln y m i środ 
k am i leczniczym i B u rk u tu  są  k lim a t 
g ó rsk i i źród ła  m inera lne , k tó ry c h  w o
dy należą  do szczaw  a lka licznych  że- 
lazisto -w apniow ych . P rzed  w o jną  po
s iad a ł B u rk u t p ry w a tn y  zak ła d  k ąp ie 
low y i k ilk a  w il m ieszkalnych . W szy
s tk ie  te  budowle, z  w y ją tk iem  jednego 
dom u drew nianego , w  k tó ry m  m ieści 
się obecnie sch ron isko  P . Tow. T a t
rzańsk iego , u leg ły  dzięki w ojnie k o m 
p le tnem u zniszczeniu.

Z pow odu dalek ie j odległości od k o 
lei i tru d n eg o  dojazdu, o raz  po trzeby  
znacznych  w kładów  pieniężnych, B u r
k u t do tąd  nie zo s ta ł odbudow any, ja k 
ko lw iek  jego  w a rto śc i lecznicze są  duże

O ile n am  w iadom o, p rz e ta rg  nie 
p rzyn ió sł n a raz ie  zadaw a la jący ch  re 
zu lta tów .

INFO RM ACJA  
P R A S O W A  
P O  L S K A

Biuro w i a d o m o ś c i  
z prasy w  w ycin k ach  

W A R S Z A W A  
ul. Bracka 3, telefon  9.41-53



R o z r y w k i  s t o l i c y H o t e l e  i r e s t a u r a c j e  p o l e c o n e

Teatr A teneum Teatr W ielka  R ewia
K A T O W IC E K R A K Ó W

ul. C z e rw o n e g o  K rzyża  2 0

„O Ż E N E K"
z Ste fanem  Jaraczem

K a row a  18

„Podróż poślubna"
Kom ed ja  m uzyczna

HOTEL E U R O P E J S K
Katowice, ul. Marjacka 15, tel. 309-2?
P i» r w a z o r a « d n y  h o te l  -  2  m in u ty  o d  d w o r c a  —  
N a d z w y c z a j n y  k o m f o r t  —  W in d a  — B ie ż q c a  g o r q c o
—  w o d a  i t e le f o n  w  k a ż d y m  p o k o ju  —  K q p ie le  -

—  W y k w in t n a  r e s t a u r a c j a  1 s a le  t o w a r z y s k ie  —

G R A N D  HOTEL
K R A K Ó W  
Tel. 152 - 85

Teatr K am eralny
K IE L C E

Teałr „  8.15 "
Śn ia d e c k ic h  5

O p e re tk a  G ilb e rta

„C notliw a Zuzanna"

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y

H O T E L  B R I S T O L
K IE LC E ,  ul. S ien k iew icza  2 6  

Telefon 1 2 -2 4

P o k o je  z  b ie ż q c q  c ie p lq  i z im n q  w o d q

C e n y  u m i a r k o w a n e

ul. Se n a to rsk a  29, tel. 2 1 3 - 8 7

„ W S P Ó Ł C Z E S N E "
sztuka P. G o jaw iczyń sk ie j 

w roli g łów nej:

1. G ry w iń sk a  i Janusz S ta c h o w sk i

Hotel P O D  R Ó Ż Ą
K R A K Ó W  »1. F lorjańska 14, tel. 1 2 - 6 3  

K  o m f o  r ł

B ie żą c a  c ie p ła  i z im n a  w od a  

C E N Y  N I S K I E

Teatr Letni
w O g ro d z ie  Sa sk im

„Ormianin z Beyruiu'
K om ed ja  

A . G rz y m a ły -S ie d le c k ie g o

Teatr M alickiej
K a ro w a  18

M a r j a  S t u a r t a
i i

J. S ł o w a c k i e g o
K a s a  t e a t ru  c z y n n a  o d  l i r .  c a ł y  d z ie ń  o r a z  

. O r b i s " ,  J e r o z o l im s k a  3 3

Teatr M ały
G m a c h  Filharm onji, ul. Jasna 5

„W alący  s ię  dom"
W . M o ro z o w ic z -S z c z e p k o w sk ie i 

Re żyse rja  Z . Z ie m b iń sk ie g o

Teatr N arodow y
P lac  Teotra lny

„ Ż y c i e  s n e m "

C a ld e ro n a

R u c h  w y d a w n i c z y

„ P o trz e b y  g o s p o d a rc z e  i ku ltu ra ln e  woj. P o lesk iego '

L W Ó W

Ja s k ra w y  obraz anorm alnośc i dzi
s ie jszego  s tan u , w  ja k im  ży je  dziś n a j
w iększe w ojew ództw o P o lsk i, obejmu* 
jące  10 proc. obszaru  całego P ań stw a , 
da je  w ydana  o s ta tn io  p rzez  T ow arzy 
stw o  R ozw oju Z iem  W schodnich  b ro 
sz u ra  pod pow yższym  ty tu łem . P o s ia 
da  ono n a jrz a d sz ą  w  P o lsce  s ieć  k o m u 
n ikacy jną , a  w  środkow ej i w schodniej 
części sw ego obszaru  b ra k  d róg  b itych ; 
ca łk o w ity  b ra k  w a rsz ta tó w  i u rządzeń  
prze tw órczych , k tó re b y  czyn iły  zadość 
dzisie jszym  znacznym  m ożliw ościom  
p rze tw ó rczy m  teg o  w ojew ództw a, n a j 
w iększy  p ro cen t g ru n tó w  n iezm eljoro- 
w anych , znakom icie  n a d a ją cy ch  się do 
op łacalnego  za in w esto w an ia  i  sko lon i
zow ania, poza  upełnoro ln ien iem  m ie j
scow ych w łościan , zupełny  b ra k  w ła s
nych  kap ita łó w , t a k  p ry w atn y ch , ja k  
i sam orządow ych , k tó re b y  m ogły  być 
u ż y te  n a  gospodarcze podniesienie t e 
renu , n a jw ięk szy  p ro c e n t no to ryczn ie  
g łodu jące j ludności w iejsk iej, n ie m a 
jące j środków  n a  rac jo n a ln e  zagospo

darow an ie  sw ych  w a rsz ta tó w  rolnych, 
k tó ry ch  n o rm a ln a  eg zy sten c ja  je s t  u- 
za leżn iona  od podstaw ow ych  p ra c  mel- 
jo racy jn y ch  w  poszczególnych zlew 
n iach  lub g ru p ach  zlew ni, o raz  do od
pow iedniej pom ocy in s tru k to rsk ie j i 
szkoleniow ej, na jw iększy , bo aż  23 
proc. w ynoszący, odse tek  dzieci n ieob
ję ty c h  całkow icie  p rzez  szkoln ictw o 
pow szechne i około 50 proc. dzieci ob
ję ty c h  n iedosta teczn ie , ze w zględu n a  
an o rm aln e  w a ru n k i p ra c y  ośw iatow ej, 
spow odow ane szczup łym  personelem  
n auczycie lsk im  i b rak iem  izb szko l
nych. R ów nocześnie szerzy  się tu  a- 
n a lfab e ty zm  w tórny .

A norm alność  tego  s ta n u  rzeczy  je s t 
w y ją tkow o  ja s k ra w a  i Polesie, jak o  
o b jek t gospodarczej ekspansji, ciągle 
jeszcze oczekuje  n a  akc ję  p ion ie rską  
rządu . K luczem  do zdobycia g o sp o d ar
czego Polesia , do zb liżen ia  go  i zw iąza
n ia  z  c en tram i gospodarczym i i k u ltu 
ra ln y m i P a ń s tw a  są  bezsprzecznie  in 
w esty c je  gospodarcze  i k u ltu ra ln e .

z a s o p i s m a

Teatr N ow y
P lac  Teatralny

„S K I Z"
Kom ed ja  G .  Z a p o lsk ie j

Teatr Polski
ul. S ło w a c k ie g o

„G ałązka rozmarynu'
Z . N o w a k o w sk ie g o

Teatr W ielk i
Plac  Teatralny

„Legenda Bałtyku"
O p e ra  F. N o w o w ie jsk ie g o

„ T a te rn ik “, O rgan  K lubu W ysokgór- 
sk iego  P T T . Z eszy t 5 (107), pośw ięco
ny  H im ala jom .

O m aw iany  n u m er je s t  n a tu ra ln a  
konsekw encją  w y p raw y  w ysokogórsk iej 
w  H im ala je  i  p rzynosi c iekaw y  m a te r-  
ja ł, do tyczący  ty c h  m ało  zbadanych  
gór, będących  te ren em  nieom al p ion ie r
sk iej p ra c y  n aszy ch  a lp in is tów . N a  n u 
m e r sk ła d a ją  s ię  a r ty k u ły : S. B em ailzi- 
k iew icza „D roga  do H im ala jów “ , Z. 
D ąbrow skiego „H im ala je— K a ra k o ra m “ , 
J . O renbu rga  „M ount E v e re s t 1852 — 
1936, J . P ie rzch a ły  „D r. P a u l B ad er o 
doborze uczestn ików  w y p raw  h im a la j
sk ich ' ‘,J. M azu rk a  „W y p raw a  w  H i
m ala je . R o zw ażan ia  lek a rsk ie “ , A . K a r
p ińsk iego  „E kw ipunek  w  g ó ry  w yso
k ie“, Z. D ąbrow skiego  „B ib ljo g rafja  
h im a la jsk a “. D alej zam ieszczony  zo sta ł 
sp is w ażn ie jszych  szczy tów  w  H im ala 
ja c h  pow yżej 7500 m . k ro n ik a  h im a la j
ska , a lp in is tyczna , o raz  szereg  n o ta te k  
5 ch a ra k te rz e  k ro n ik a rsk im  i a k tu a l
nym .

P ra c e  w ym ienione uw ażać  n a leży  za 
pierw sze echa  w ypraw y . Szczegółowe 
prace, będące je j re zu lta tem , częściowo 
;uż o kaza ły  się oddzielnie, częściowo

zaś zn a jd u ją  się jeszcze w  opracow aniu . 
T em  nie m niej całość n um eru  je s t  b. 
c iekaw a.

W ydaw nictw oO  O kręgow e K o m ite tu  
O chrony P rzy ro d y  n a  W ielkopolskę i 
Pom orze. Z eszy t 6. P ań stw o w a  R ad a  
O chrony P rzy rody .

Z eszy t pośw ięcony je s t  opisowi s ta n u  
bad ań  n ad  roślinnością  W ielkopolsk i

zadan iam i ochrony  p rzy ro d y  w  te j 
dziedzinie n a  przyszłość  o raz  stanow i 
bad ań  hydrobiolog icznych  w  W ielko- 
polsce, rów nież ze w sk azan iem  n a jw a ż 
n iejszych  zag ad n ień  n a  przyszłość.

Z n a jdu jem y  tu  a r ty k u ły  pp.: P ro f. A. 
W odziczki, „O chrona p rzy ro d y “, „Po- 
lodow cow a h is to r ja  lasów “ o ra z  „Z ada
n ia  o rgan izacy jne  p rzysz łych  b ad ań “ , 
K raw iecow ej „G lony“, D om inika 
„G rzyby  m ik rskopow e“, M. F ied o tje - 
w a „G rzyby  w yższe“, K raw ieca  „P o ro s
ty “, Z. C zubińskiego „M szaki“, F . 
K raw ieca  „R ośliny  naczyniow e“, J . 
G ołąba i F . K raw ieca  „F lo ry  ko p a ln e“, 
F .  K raw ieca  „O środki nau k o w e“ orazi 
J . R zósk i „ S ta n  b ad ań  hydrobio log icz
nych  w  W ielkopolsce i na jw ażn ie jsze  
zag ad n ien ia  n a  p rzysz ło ść“.

W Y CIEC ZK A  Z K RÓ LEW CA
Z o k az ji F e s tiv a lu  S z tu k i Po lsk ie j 

baw iła  w  W arszaw ie  w  c iągu  dw uch 
dn i w ycieczka  z K ró lew ca w  liczbie 45 
osób. U czestn icy  w ycieczk i zw iedzili 
W arszaw ę i odbyli sze reg  w ycieczek w  
okolice.

C ałkow itą  obsługę tu ry s ty c z n ą  w y
cieczk i p rzeprow adził „O rb is“ .

K uracjuszy z w ie lk iego
prowincjonalnego terenu pozyskują uzdrowiska po
mieszczające swe reklamy w dzienniku

„E X PR E SS LUBELSKI i W OŁYŃSKI“
XV rok wydawnictwa. Najwyższy nakład na terenie 
województw : Lubelskiego i Wołyńskiego,

Bliższe intormacje, egzemplarze okazowe, kosztorysy ogłoszeń — na każde żądanie.
L U B L I N ,  K o ś c i u s z k i  8, łe l.  2 3 - 6 0

H O T E L  G E O R G E
L W Ó W ,  P l a c  M a r j a c k i  1

9 0  p o k o i,  3 2  a p o r t o m ,  z ł a z ie n k a m i.  W o d o  b i c i .  
z im n o ,  g o r q c a  i t e le fo n y  w e  w s z y s t k ic h  p o k o io c h  
R e s t a u r a c j a  i k a w ia r n ia  3  s a le  b a n k ie to w e  

S a l e  b ry d ż o w e .

Z a r z q d :  S T A N I S Ł A W  B O R O W S K I

P O Z N A Ń

H O T E L  B R I T A N I A l
P O Z N A Ń ,  ul. M a rsz. J. P iłsud sk ie go  2  

tel. 2 1 - 9 7  5 2 1  9 8  

Po leca  p ie rw szo rzędne  pokoje 
po cenach  u m i a r k o w a n y c h  

W z o r o w a  c z y s t o ś ć .  C e n ł r u m  m i a s ł a .

P O Z N A N  

H O T E L  C O H T I N E M T A L
=  C E N Y O D Z L 5 -

W S Z E L K I  K O M F O R T  = = = = =

W A R S Z A W A

H O T E L  B R Ü H L
W A R S Z A W A ,  UL. F R E D R Y  1 2  

T«l. C e n tra la  5 4 8 - 0  0

* >• lt|!*•rspipiw asssm rc,
V n  r  i

U Z N A N Y
O G Ó L N I E

nie .naj
w iększy” 

a le  .naj

m ilszy”

Hotel E U R O P E J S K I
S p ó ł k a  A k c y j n a

W A R S Z A W A  
250 pokoi komfortowo urządzonych. 
100 pokoi z łazienkami. 25 aparta
mentów. Zimna i gorąca woda bież. 
i t e l e f o n  w każdym p o k o j u .  

C e n y  o d  8 z ło t y c h  z a  d o b ę
Restauracja, kawiarnia, 
b a r  i p i w n i c e  w i n
p o d  w ł a s n y m  z a  r  z  q  d  e  m

H O T E L

P O L O N IA  P A Ł A C E
W A R S Z A W A
=  nawprost Dworca Głównego =  

Komfortowe pokoje z bieżą
cą wodą zimną i gorącą 
oraz telefonami od 7 Zł. 

Restauracja — Kawiarnie — Garaże

RESTAURACJA — WINIARNIA

„ P O D  B U K I E T E M
C E N T R A L A :  M a rsza łk o w sk a  114

r ó g  Z ło te j

FI U A  I —  M a r tx a łk o w * k a  9 0  
FI U A  II —  N o w y -S w ia t  S

PR EN U M E R A T A  ROCZNA zł. 5.— ; półroczna zl. 3.— . CENY OGŁOSZEŃ: P rzed  tek s tem  70 gr., w  tekście  60 gr., za tek s t. 50 gr., kom unikaty  zł. 1, 
opis. 1.50 w szystko za 1 m ilim etr jednoszpaltow y (na  stron i'’ 4 szp a lty ). Drobne 20 gr. za słowo. Od cen pow yższych raba tów  się nie udziela. Za ter
m inow y d ruk  ogł. W ydaw nictw o nie odpowiada. Do bezpłatnego przedruku  ogłoszeń W ydaw nictw o je s t obow iązane tylko w  raz ie  zn iekształcen ia  tek
stu , w ynikłego z w iny W ydaw nictw a, zm ieniającego sens ogłoszeń. F o to g ra fji ani rękopisów  w ydaw nictw o nie zw raca. P rzed ru k i dozwolone tylko za  
zgodą R edakcji. C opyright by „W iadom ości T urystyczne“, W arszaw a,, 1S37. R edak to r odp. i w ydaw ca: M arjan  D ziekański. Redakcja i Administracja!

W arszaw a, ul. żó raw ia  9. tel. 7.03-84. P. K. O. 9389. K arto tek a  poczt. N r. 204, W arszaw a.

Druk „Monografia“ W-wa Orla *.


